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„Bremen" na ziemi amerykańskiej. 
Bohater lotu transatlantyckiego iest Irlandczykiem. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 kwie tn ia . Wiadomość 

o wylądowaniu aparatu „B remen" w Grc-
»'nly Island 

została potwierdzona. 
Greenly Island — jest *o mała: pokry ta 

skałami wysepka między Nową Funlandją 
a Labradorem, odległa jeszcze o 1000 k im. 

od Nowego Jorku. Lądowanie nastąpiło 
wskutek wyczerpania saię 

zapasów benzyny, 
zużytej w nadmiernej iBości z powodu 
przeciwnych w ia t rów iwdczas lottu Apa
rat „B remen" 

lekko uszkodzony. 
Lotn icy wysz l i bez szwanku. Boha>tc-

Min. Zaleski gościem króla włoskiego. 
Śniadanie królewskie po audiencji. 
Ambasador Chłapowski bawi w Rzymie . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 14 kwitótinia. Z Rzymu do-

ijoszą, \t ntfnfeter Zaleski przyjęty będzie 
uziś przed połudnLi. i 

na audiencji 
Przez króla Fmatmela I I I , po południu zaś 

mie jako 
gość wyjątkowy, 

zwyk le bowiem ceremonia poprzestaje r.a 
audiencji oficjalnej. Państwo Zalescy za
mieszkali w Rzymie w apartamentach 

poselstwi polskiego. 
W Rzymie bawi 1ównocześnie amba-

Doktór i i i i u i i n , 

W budynku magistratu powybijano szyby. 
Zachodnia 57. 

Specja l ista 
Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie lampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuj* od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i świąt. 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 4. — Wczora j w godzi

nach popołudniowych wybuch ł w żyrar 
dowskich zakładach 

strajk w łosk i . . 
na tle nieporozumień wewnęt rznych mniej 
«zej wagi . Równocześnie tego samego 

dnia magistrat 
cofnął zapomogi 

dla bezrobotnych, wobec czego strajkują
cy i bezrobotni ruszyl i w pochodzie pod 
magistrat. Policja konna demonstrantów 
rozpędziła. 

P. 
D r . 

23 Połudn iowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m d -
czoplc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj. 9 do I I 

od 5 —8 wiezci. 

Bez gotówki urięd-
nikom obuwie, 

palta, kapelusz..— 
Piotrkowska 37. III 
w.jści. I piętro. ' 

Tym razem 5 osób odniosło ciężkie rany. 
(Od wtasnego korespondenta). 

Warszawa, 14 kwietn ia. Na szosie W a r 
vza\va — Grójec w pobliżu Warszawy au
tobus wiozący 

19 pasażerów 
w P a d l wskutek złego stanu, szosy do 
N v u Przydrożnego i przewróci* sie 

do góry kołami. 

ro-

Na pomoc pośpieszyli śwfedJcowie tej 
katastrofy. Z pod pudła wydoby to 

5 osób ciężko rannych, 
które odwieziono do szpitala w Warsza
wie. Reszta pasażerów cudem ocalała. 

Autobus uległ kompletnemu zniszcze
niu. Wśród rannych znajduje się również 
szofer. 

Echa napadu w berlińskim sądzie. 

hociaiby posladalą-
s indziej o 50 proc. 

droze). 
smunikatów < ofiar 

la honorarium owa* 

odrzuconych redah* 

>dpowiada: 

v • " • * * ' ' 

^Unistyczny dziennikarz Ot to Braun i jego kochanka, 20-letnia córka 
°nachiiskiego adwokata Olga Benar io, która przy pomocy 7 uabroionych 

komunistów uwoln i ła go z kancelar j i sędziego śledczego. 

rem lotu jest w łaśc iw ie 
lotnik i r landzki Fi tz Maurlce. 

Lądowanie odbyło się wczora j późnym 
wieczorem według czasu europejskiego. 

Lo t ten, wykonany miedzy Irlandią a 
Nowa Funlandją. jest wprawdzie dużym 
Mikoesem lotniczym, ale 

nie dorównuje zamierzeniom 
Nungessera i Coliego, k tó rzy chcieli prze
lecieć z kontynentu europejskiego do No
wego Jorku, t. j . 5.00C k im. Droga przeby
ta przez „Bremen'* wynos i zaledwie 

3.000 k i lometrów. 
Wyczerpanie sie zapasu benzyny 

świadczy o t rudnych wtairurakach atmosfe-
l ycznych nad Oceanem. 

Z D A Ł A OD L U D Z I . 
Nowy Jork. 14 kwietnia. . Godz. 11-ta 

i irzed południem. (Tel. w ł . „ Ł . Echa Wie 
czornego"). Przym. isowe lądowanie „Bro 
men" nastąpiło wczoraj o godzinie 6 wiie-
ezorem. Wyspa jest 

zupełnie niezaludnlona 
nie "posiada żadnej komunikacji z lądem. 

Obaj lotnicy po ii 'esłychainych trudjaoś 
c.ach zdołali przedostać sie po efenkini 
Jodzie na ląd stały. 

Wiadomości do Nowego Jorku napły
w a ł y 

bardzo skąpo. 
W redakcjach dzienników nowojor

skich przez długi czas nic wierzono w ia 
domości o wy lądowaniu i przy jmowano 
doniesienia z dużą dozą sceptycyzmu. — 
Później jednak nastąpiło urzędowe po
twierdzenie i wątp l iwości musilały ustać, 
i otnicy zostaną odwiezieni saniami! za-
przężonemi w psy eskimoskie do St. Lau-
:ent, skąd łamaczem lodów „Miicula" do-
•taną s?ę do Ouebec. 

11 
Ottawa, 14. 4. (Telegram własny „ L . 

Echo Wiecz.")- Prcmjer kanadyjski Matff i 
K ing wys ła ł w imieniu gabinetu gratula
cyjną depesze do obu lo tn ików, k tó rym 
nda'o się nokonać At lantyk. 

W całej Kanadzie panuje olbrzymie 
ożywienie i zainteresowanie przebiegiem 
lotu 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8.88 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,40 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,48 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty o<; 
kursie — 8 .85 
Prywatn lp dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

U D 7 I A ł W A T Y K A N U W LOCIE GENE
R A Ł A NOBILE NA BIEGUN P Ó Ł N O G N " 

Papież Pius X I przyjął na specjalnej an 
djeiicj'. generała NoKie, k tó ry z Mediola
nu rozpocznie swój lot na biegun północ -
av i udzielił mu apostolskiego błogosła
wieństwa. Papież wyznaczy ł ks. GDanfrai; 
ceschl. rektora,... umwersytetu gregorjań-
skiego w Rzymie na duchownego opteku-
na ekspedycji i polecił, mu wziąć t !dż ia i# ' 
wypraw ie na biegun północny jako re
prezentantowi Watykanu. 

Ojciec św. kazał sporządzić hebano
w y k rzyż z ostrym końcem, k tó ry zosta
nie zrzucony na biegunie, aby w ten spo
sób objąć go w symboliczne posiadanie 
chrześcijaństwa. ; , . 

Ambasador francuski 
Lar o che 

nie wróci więcej na 
swe stanowisko. 

Warszawa. 14 4. — Obiega tu pogło
ska, że 

ambasador francuski 
w Warszawie Laroche. k tó ry bawi obe
cnie w Paryżu nie wróc i iuż do Polski, 
gdyż obejmie stanowisko ambasadora 

w Berl inie. 
Pogłoska nie wspomina nic o następcy p 
Laroche na placówce warszawskiej . 

PROF. S T A N I S Ł A W P T A S Z Y C K l 
raczejny dyrektor A rch iwów Rzeczypos
p o l i t e j — zasłużony nestor h is toryków po! 
skieh — w tych dniach bawi* w Łodzi-
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Książę czy błazen 
P o c i . SEANS, o g. 4.30 P. P „ W sob. NIEDZ. I ŚWIĘTA o G. 1-EJ. 

PRZY WSPÓŁUDZ^A j w a n p etrowkz --- Marcella Albanl 
LE GENJALNEJ PARY 

ULUBIENIEC NARODÓW CZARUJĄCY 
SWĄ URODĄ I GRĄ KU, TO POEZJA W D U Ę K Ó W 

REŻYSEROWAŁ GENJALNY ROSJANIN ALEKSANDER ROZUMNY. 
ORKIESTRA POD DYR. P. R . K A N T O R A 

TO słońce, to ALFA I omega sma-
£ leć 

C z a r y 
Dziś sensacyjna premjera! || t r ^ r r t T T ^ ^ ^ I ^ ^ 

Król detektywów. 
Największy sportowiec świata 

HARRY HILL 

I I w s a l o n o w o sensacyjnym dramac ie w i o aktach p.t. 

m m i „ i o o o " 
P o c z ą t e k o g. 1 p p . w s z y s t k i e m i e j s c a n a 1 s e a n s p o 75 gt> 

wybuch bomby w Mediolanie. 
Dwie osoby zabite — wiele rannych. 

Mediolan, 14 kwietnia. Dziś w koszarach mi
licji faszystowskiej 

nastąpił wybuch 
*»omby. Dwie osoby zostały zabite, a wiele odnio
sło rany. 

Wiedeń. 14 kwietni J. Wybuch drugiej bomby 
c.iliozzio na via Maria Cagano 
w Mediolanie wydarzył sie w koszarach milicji 

Fakt nowego zamf.chu, którego bliższe szcz*-
tóły nic są jeszcze zn;me, świadczy, żc akcja te-
rerystow politycznych jest w pełnym toku. We
dług nadeszłych do Wiednia wiadomości z Medjó 
łanu, panuje tam niezwykła panika 1 trwoga 
i rzc-il dalsżemj zamachami. 

Delegacja czechosłowacka 
w Warszawie. 

Rokowania w sprawach celnych. 
JOd własnego korespondenta) 

Warszawa, M 4. — Dziś p rzybywa 
do' Warszawy 

delegacja czechosłowacka 
do rokowań z rządem polskim w spra

wach celnych. Delegacja otrzvmała w 
Pradze nowe instrukcje mające na celu 

szybkie z l ikwidowanie 
nieporozumienia wyn ik łego na tle walo
ryzacj i polskioj ta ry fy celnej. 

Śmierć w butelce spirytusu. 

Turek. 14. 4. — W dniu 
JBrodnia, gminy Lubola, powiatu tureckiego, wy 
farzyl się tragiczny w sku{kach wypaJek. 26-le 
sni Piotr Kaszczyk. założył się z niejakim Anie 
liim Kulakiem, że wypije 

butelka spirytusu. 

Tragiczny zak ład . 
zorajszym we wsi Po wypiciu trzech czwartych butelki straefl przy 

tomność, a w p6f' godziny później zmarł. 
Zwłoki ofLiry alkoholu zabezpieczone zostały 

przez policję do czasu przeprowadzenia oględzin 
lekarskich. 

Trzy strzały w parku. 
Samobójs two przy jezdnego. 

Kalisz, 14. 4. — Wdoraj około godziny 6-ej 
wieczorem w miejskim parku kaliskim roz
legły się 

3 strzttty rewolwerowe. 
(Zaalarmowani dozorcy parkowi znaileźU na 

trawniku broczącego krwią mężczyznę, ściskają
cego w dłoni rewolwer. Desperat Jak się okazało 

warszawianin 24-ictn! Kazimierz Frenkiel, strze
lił sobie trzykrotnie w lewy bok. Frenkiel prae-
włezłomy do szpitala miejskiego 

zmarł 
nad ranem. Jak stwierdzono przyjechał on na 
święta do rodziny! 

Przyczyny tragicznego kroku nic ustalono. 

325 lat drukarstwa kaliskiego. 
Z Kalisza donoszą.: 
W końcu czerwca r. b odbędzie się w Kaliszu 

wystawa druków kalisiiich i Kalisza dotyczących 
(Calissiana). Wystawę oiganizuje miejscowe To
warzystwo Przyjaciół Sztuki, nosić będzie ona 
nazwę ,.,325 lat drukarstwa kaliskiego", gdyż-

Rosja kupuje 
węgiel polski. 

Należność częściowo 
uiszczona będz ie w naturze . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. -ł — .lak się dowhd:<jemy Ro

sja sowiecka zamierza zakupić w Polsce znacz-
ttjj partjc węgla da sumę 

' 150 tysltcy dolarów. 
Należność częściowo będzie zapłacona w naturze 
•o znaczy tytoniem rosyjskim. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 29-letaiego 
Leonii Kasińskiego b. sekretarza sądu pokoju w 
Poddębicach za popełnione' podczas urzędowami'', 
nadużycia na rok ! 10 miesięcy więzienia, zaś 22-
lełnfega Henryka Suwalskiego b. kancelistę tego 
łądn :ia rok i 6 miesięcy więzienia. 

(—) Robotnicy w cegielniach miejskjch ctrz3 
maii 15 proc. podwyżki, 

• & » — • 
hiapad amanta na dziewczyną. 

W stanie beznadz ie jnym odwiez iono j ą do szpi ta la 
Lodi, 14 kwietnia. W dniu wczorajszym 

przedmieście Chojny było widownią krwawej 
tragedjl miłosne!. 

Mieszkanka Chojen 27-letnia Bronisława Woj
nicka, robotnica, zaimieszkaiła przy uilcy Trębac
kiej 23 była od dłuższego już czasu zaręczona z 
niejakim Zygmuntem Chorzewsjkłm (ui. Pryncy-
palna 25). ślub olx>jga miał się odbyć w niedłu
gim już czasie. Przed pa.ru dniami Wolnicka, do
wiedziawszy -wic, że narzeczony jest 

pijakiem I awanturnikiem, 
postanowBa zenwać'z. nim. Chonzewski dowie
dziawszy sic o decyzji narzeczonej przyszedł do 
mieszkania jej rodziców i wszczął awanturę. To 
zadecydowało o przyśpieszeniu zamiaru Wolnlc-
kiej. 

Mściwy Chorzewskt 
poprzysląg dziewczynie zemstę. 

W dniu wczorajszym, około godziny 9 wieczorem 
Bronisława Wolnicka powracała do domu przez 
pole w pobliżu ulicy Tuszyńskiej. 

W pewnym momencie zaskoczył jej drogę cza

tujący na nią Chorzowski. Usiłował najpierw 
nić'narzeczoną do cofnięcia swej decytzji. Jedni 
dumna dziewczyna była nieubłagana. Rozjajtr 
ny uporem Chorzewskt wyciągnął z kieszeni duifl 
sprężynowy noi l przyskoczywszy do Wotnickkl 
zaczął zadawać jej 

głębokie rany. 
Kiedy brocząca krwią Wolnicka upadła na zljj 

mię zabójca zbiegł. 
Ofiarę odpalonego konkurenta, znaleźli pr: 

chodnic i zawiadomili niezwłocznie policję or 
pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdzi! u Wojnickiej kitka głębokkf 
ran piersi, w okolicy serca 1 pleców. 

Wolnicka odwieziono do szpitala miejskiej 
przy ulicy Drewnowskiej, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Zabójca Chorzew&ki po dokonanyim czynie zbieał 
w niewiadomym kierunku. Wszczęty lutychmlaf 
pościg nic dał wyniku. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili Br< 
nisława Wolnicka zn.ilJuje sio już w stanie aigoof 

>rz* 

Z PABJANIC. 

Z Pabjanlc donoszą: 
Magistrat m. Pabjanic w myśl art. 7 

Rozp. Min. Spr. Wewn. z dnia 24 maja 
1927 roku, postanowił 

wypłacać djety 
w wysokości po zł. 15: przewodniczące
mu Głównej Komisji Wyborczej za każdy 
dzień począwszy od 12 marca do dnia 
ogłoszenia ostatecznego wyniku wybo
rów: członkom Gł. Kom. W y b . za każd<; 
posiedzenie, w którem brali udział, wed-

„ Wyplata djet f 
cz łonkom komis j i w y b o r c z e j . 

ług potwierdzonego przez przewodniczą 
cego Gł. Kom. W y b . wykazu; członkotfi 
lub zastępcom obwodowych komlsyj w f l 
borczych za każdy dzień udowodniony! 
umotywowany protokółem posiedzeń!* 
potwierdzonym przez Gł. Kom. W y b . J 
warunkiem, że jeżeli posiedzenie 

nie t r w a ł o 6 godzin, 
liczyć należy po 2 i pół złotego za każdH 
godzinę. 

o 

W prasie fr 
kawe studjum 
stwnle. 

Jaka jest róż 
dziejem a kleptt 
nicy tej dopatru 
ku, biorąc pod 
społeczne i sto; 
która popełniła 

sta 
Kto przywla 

dlatego, że środ 
zwalają mu na 
iem; kto naton 
miot, choć móg 
woścfą kupić, u 

Jak widzimy 
bart 

nie zawsze poz 
siej granicy prz 
r ia niemoralnoś 
osoba, dopuszcz 
jęciu wyżej okn 
postępku mimo 
iomanj\ zwłasz 
rzeczy przema\ 
ce faktowi okol 

Typowy prz 
wały niedawno 
która w danym 
nież miała paw 
walerom istoty -w 

Panna C. D. 
rodźmy, przyby 
pobyt do Paryż 
ich studjów uni 
l-ewnioną od ro 

dość 
ua życie, zamii 
Przyzwoitszych 
l i DO pewnym zi 
'-ie swoje studj 
zajęcie panny sK 
kfc-h domów hai 

Pewnego dni 
chwil , gdy C. I 
czenia lokalu, w 
cza w 
' upadłszy na z 
obecnych dyrelł 

Wystawa d r u k ó w w Kal iszu . 
właśnie w r. b. trzy i ćwierć wieku od ukazania 
-*ię w loltS roku 
t-ierwszego druku kal i i iego. 

Wystawa zgromadzi przeszło tysiąc ekspona
tów. Spodziewany jest b. liezry zjazd bibliofilów 
z całej Polski, gdyż tego rodzaju wystawy odby
wają siy u nas bardzo rzadko i stanowią poważni 
JTRAKCJĘ dla miłośników książki 

Towarzystwo prosi wszystkich posiadaczy ja
kichkolwiek 

DRUKÓW kaliskich 
c łaskawe ich wypożyczenie na czas trwania wy
stawy. Zgłoszenia kierować należy pod adresem 
W, Zdzienicki, Kalisz, Wicctawska 2K, do dnia 15 
t na ja r. b. 

H p w t i a prottuKtia 

HARRY PEEL 
2 SER JE 

12 ak tów całość r a z e m 
SERIA I SZA UPIORY 

SERJA I I - G A 

Na właśc iwym t ropie 
WKRÓTCE 

ideon Corso 

Ojcowie mias ta na ser jo m y ś l ą 
o budowie r z e t n i miejskiej. 

Pierwszą czynnością tej komisji będzj 
zbadanie zdatności placu pod budów 
rzeźni i zakwalifikowanie planów. 

W komisji wezmą ponadto udział z ł 
proszeni przedstawiciele Okręgowej D i 
rekcji Robót Publicznych i Urzędu W o j l 
wódzkiego. • 

:O: 

Z Pabjanic donoszą: 
W związku z projektowaną jeszcze w 

bieżącym roku 
budowa rzeźni miejskie] 

w Pabjanicach, z ramienia magistratu po
wołana została do życia specjalna komisja 
sanitarno-techniczna. w której skład we
szli dr. Eichler, Rabowski i Magrowicz 

Wycieczki „Gdyni" do kra|ów północnych. 
Podróże u lgowe bez paszpor tów zagranicznych 

- 1.>,.!,,.,, 

Z Warszawy donoszą: 
Do P. P. „Żegluga Polska" wpływają już obfi

cie zamówienia na miejsca w kabinach s. s. „Gdy
nia", który i 

od 24 maja 
rozpoczyna szereg wycieczek zagranicznych do 
Norwogji, Danjł, Szwecji, Finladii, Estonii i Ło
twy. 

W dniach najbliższych wyjdzie z druku pros
pekt ŁYCH podróży i na każde żądanie będzie WY-

ISYŁANY przez wydział pasażerski P. P. „Żegluga 
JPolska" w Gdyni. Program PODRÓŻY jest w roku 
IBIEŻACYM urozmaicony I zastosowany do gustu 
|publiczności wedhig doświadczeń roku ubiegłego. 

Statek „Gdynia" przeznaczony do tych wy -
[tJeczek, już był zadokr.wany i 

' wykazał s;an doskonały. 
Obecnie pozostaj.>, do wykonania tylko drob.ic 

•oboty, jak czyszczeni';, miłowanie i t. p. 
Woiiec lęgni żc staitk ten będzie solowy do 

wyjścia w morze w ostatnich dniach kwietnia, i'. 
• „Żegluga Polska' zamierza przed 24 maja urz.t 
^-ać wycieczki zagraniczne 

na warunkach ulgowych 

P, o dla instytucyj, stowarjyszeń, klubów l t 
•'cdzic dostateczna ilość eczestników. 

S. ś>. „Gdańsk" równkż będzie mógł być inl 
ty na wycieczki ulgowo 

przed 15~iym czerwca, 
łedna z takich wyefeczek, gimnazjum pańsa 

żeiisk z Płocka., wyrusza w morze 29 kwietnf 
zaś wycieczka urzędników Ministerstwa PrJ] 
mysłu i Handlu 17 maja. Obie wycieczki mają I 
celu zwiedzenie Danii. v 

Dyrekcja P. P. „Żegluga Polska", w dążefl 
co ułatwienŁi publiczności korzystania z M 
wspaniałych wycieczek, sama przyjmuje obo*ł 
zek dostarczania wiz zagranicznych swoim I 
f-ażeróm, przyczem 

paszport zagraniczny RIE jest wymagany, I 
wystarcza krajowy dowód lub wykaz osobisty! 

uf* dla urzędnH 
do w a 

Rónież 
zajmuje sie P. P, 
swym pasażerom 
podróży. 

istwewych legitymacja 

Rónież zwiedzaniem miejscowości na !a<*J 
' Jkiduga Polska", by umożltj 

jtknajlepsze wyk^ rzys* 3 ! 

popiera 
Prenumerata rc 

O 7860. Wj 

P r z y 
Eleganckie a 

chodniku i wysk 
v.ta. odzi'ana bar' 
Miała zamiar u d 
Pu jubilerskiego, 
dztta jej inna pt 
Ocgancko przys 

— Tereso' -
trzed chwilą w i 

— Zuzanno^-
puszczałam, że -
?miienilaś, uważ; 

— Tvś się tc 
<-hana Tereso... t 
^Q już od dwudi 
słyszałam, że "* 

' — ' T a k . . ^ 
Jerzego de Li«nr 
-zwiiu szkoły- 1 
w Pitou \ tam m 
>Wi mąż jest eV 
hospodar sr/w o... 1 
•c gości.. 

— \ czujesz s 
— Bardzo— » 

bym się zawstze 
nie nudzę, ff 

wód męża baird; 
i ck przyjeżdżam 
godnie. Przyjęci 
Właśnie umówttc 
spotkamy tu w 
właśnie tam w s 
bie. Ogromnie si 
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szpi ta la . 
Jstfowal najpierw skł* 
swej decytzjl. Jednif 
^ubłagana. Rozjąitrał 
iągnaj z kieszeni dui* 
zywaoy do WolnickH] 

rany. 
obiłdka upadla na i m 

prz* 
ori< 

v ar er, ta znaleźli 
Sątocznie policje on 

jiiokjej lekka gj 
i pleców. 

<o szpitala miejskiel 
idzie 
mlercia. 
{onanytm czynie zbiel 
Wszczęty natychmla^ 

v ostatniej cb/wili Br 
sio juz w stanie aigo« 

zez przewodniczą 
wykazu ; człon kort 
iwych komisyj w a 
den udowodn iony ! 
cółem posiedzenif 
i 0 1 . Kom. W y b . l 
josiedzenie 
6 Rodzin. 

M złotego za każdW 

tej komisj i będzi 
placu pod budów 

anie planów. J 
t ponadto udział zl 
iele Okręgowej D l 
ych i Urzędu W o j ! 

locnych. i 
icznych. 

:eń, klubów i t p, oJj 
uczestników, 
ż będzie mógł być dl 

n czerwca. 
:zek, gimnazjum państf 
i w morze 29 kwicłjfl 
>w Ministerstwa PrĄ 
Obie wycieczki maja ' 

• 
uga Polska", w dąż4f 
śd korzystania z tĄ 
sama przyjmuje obotfl 
igranJcznych swoim S 

iio jest wymagany. 1 
>d lub wykaz osobistYj 
wych legitymacja ur l 

a Polska", by umożttj 

Dziwne zboczenia ludzkiej psychiki. 

Gzy kleptomana można nazwać złodziejem? 
Działanie z namysłem, a nieodparty przymus wewnętrzny. 

W prasie francuskiej znajdujemy cie
kawe studjum o kleptomani i i złodz ! ej-
ctwie. 

Jaka jest różnica między z w y k ł y m zło 
dziejem a kleptomanem? Zwyczajn ie róż
nicy tej dopatrujemy się w danym wypad 
ku, biorąc pod uwagę raczej stanowisko 
społeczne i stosunki majątkowe osoby, 
która popełniła kradzież, niż jej 

stan psychiczny. 
Kto przywłaszcza sobie rzecz cudzą 

dlatego, że środki majątkowe jego nfte po
zwalają mu na jej zaikupno, jest złodziie-
iem; k to natomiast kradnie jakiś przed
miot, choć mógłby, go sobie z wie lką łat-
woścfą kupić ; uchodzi za kleptomaina. 

Jak widz imy, kry ter jum 
bardzo elastyczne, 

nie zawsze pozwalające na ustalenie ści
słej granicy przestępstwa czy nawet stop-
i ia niemoralności danego czynu. Niiekiedy 
osoba, dopuszczająca siię kradzieży w po
jęciu wyże j określontm, zdradza w s w y m 
Postępku mimo to raczej skłonności Mep-
iomanj \ zwłaszcza gdy za tak im stanem 
rzeczy przemawiają jeszcze towarrzyszi-
ce faktowi okoliczności. 

T y p o w y przyk ład kleptomanii zanoto
wały niedawno kron ik i policj i paryskie j , 
która w danym wypadku początkowo r ó w 
nież miała poważne wątp l iwośc i przy u-
staleniu istoty w i n y . 

Panna C. D.. pxhodząca z naijilepsacl 
rodźmy, przyby ła z prowinc j i na dłuższy 
pobyt do Paryża, celem ukończenia swo
ich studiów uniwersyteckich. Mając za
pewnioną od rodziców 

dość pokaźną kwotę 
•>a żyde , zamieszkała w jednym z naj-
przyzwoitszych pensjonaltów stol icy. Ato-
'•:,Po pewnym czasie przerwała niespodzia 
'•ie swoje studja, przyjmując natomiast 
zajęcie panny sklepowej w jednym z wie l 
kich domów handlowych. 

Pewnego dnia po zamknięciu sklepu w 
chwi l i , gdy C. D. zabierała się do opusz
czenia lokaJu. wysunęła się z pod jej płasz 
cza waza porcelanowa 

upadłszy na ziemk' st łukła się. Jeden z 
"becnych. dyrek torów zatrzymali spraw-

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenum«rata roczna 12.—złotych—P. K. 
O 7860. W a r s i a w a . - D ł u g a 50. 

A - ERDOEDY. 

Przyjaciółka. 
-Iinfłil5.a'n.ckie a u t o zatrzymało się p rzy 
t̂J, , 1 s k o c z y ł a zeń młoda ntewia-

l a b a r d z < > elegancko i bogato.— 
nu . KM a T n r a r u d a ć s i e * > najbliższego skle 
c'zU • • e r - S k i e f f 0 , g d y n a g , e z a g f 0 * L)P i C l m n a P°STAĆ niewieścia, niemniej 
modn"? P ^ y ^ o J " 3 - ^ e tlroszkę staro-

t f t 7 t Tereso' — krzyknęła dama, która 
w r z « a chwila w y j a d ł a z auta. 
p U s Zuzanno!... No, pomyśl", nie p rzy-
?mie C ^ a - m ' cię spolkam. Wcale się nie 
iaś • u w a ż a m nawet, że wypiękrria-

(.l,ar~ 1vś się też wcale nie zmieniła, ko -
s ;

e jJ3. Tereso... Napcwno nie widz ia łyśmy 
^yszL0** dwudziestu lat... Co porabiasz? 
\_if£m, że wyszłaś zamąż... 

Je rze - ' 3 . ^ - - w y s r a m za mego kuzyna 
• zeniy LiRmere w dwa lata po ukoń-
vv p f " . s ? k o ł y . M a m y własną posiadłość 

'jl'u i tam mieszkamy przez cały rek. MÓJ 
^ P o d ? 2 i e s t e k o r , & m e m •• J a Prowadzę 

miejscowości na 

ajlepsze wyk«rzy 

! e " g ^ a r s t ^ v o . . . Mamy zawsze bardzo w i t 

^ 'czujesz się szczęśliwa?... 
^ V r n~si ^ i , e " ^ S ? powiedzieć, że-
s'ę n i

 ę zawsze baw' ła , ale nigdy prawie 
wóri tnp ł U < ^ z e - ^ T a m ' ezytam wiele f za-
i o k p r / . a . D a r d z o mnie zaciekawia. Co 
Rodnie v / j e ż c l ż amy dc Paryża na dwa ty-
Właśnie z y iecha l iśmy dopiTero onegdaj. 
spotkam U l n ó w i . ł a m się z lerzyki iem, że ^ie 
włąśn ;e \ ̂  w k a w a , r , n ' - M ia łam zamiar 
bie. O t r r t a r n w s t W . ć - S^y ujrzałam cie-

*»TOmnae się cieszę... Jakie to p rzy 

czynię i zawezwał 'nterwencj i policj i. 
Śledztwo i rewiz ja przeprowadzona w 

jej mieszkaniu w y k r y ł y cały magazyn 
przedmiotów, 

pochodzących z kradzieży. 
Obwiln-ona zeznała wśród łez, że pod 

w p ł y w e m jakiegoś „nieodpartego p rzy -

I uwolniono od wtay , 
zwłaszcza, gdy się ponadto okazało, żc 
jej babka również była dotknięta tom sa
mem zboczeniem. 

Należy jednak podkreślić, że w w y 
padku opisanym ważnym 

czynnikiem obciążającym 

Małżeństwo. 

sprzyjające okoliczności. Statystyki w y 
kazują, że na kleptomanję cierpią w stop
niu o wie le w y ż s z y m 

kobiety 
niż mężczyźni i to w stosunku jak 62:38 
na sto wypadków. Częstokroć stwier
dzić można zboczenie to, jako objaw prze. 
śc iowy n. p. u kobiet w okresie ciąży 
zwłaszcza o osób 

chorych nerwowo 
lub histeryczek. Niekiedy, znowu kobie
ta staje się kleptomanką od chwi l i zamąż-
pójścia. 

Kleptotnanów jest o wiele więcej. 
niżby się to pozornie wydawa ło , zwłasz
cza jeżeli nie chodzi o z w y k ł e przywłasz 
czanie sobie rzeczy obcej, lecz raczej o 
pewne obniżenie pojęć etycznych odnoś
nie do tego, co stanowi cudzą własność. 

Elegancki młodzieniec, k tó ry płatni
czemu w cukierni oświadczył , że spożył 
dwa ciastka, podczas gdy ich zjadł w rze
czywistości pięć lub sześć. 

popełnia kradzież. 
Czy jest kleptomanem, czy też raczej 

osobnikiem, k tó ry w innych okoliczno
ściach sta łby się 

pospolitym złodziejem? 
Najsłuszniej by łoby wyznaczyć mu miej 
sce między jednymi a drugimi. Obydwa 
te t y p y mają bowiem ten sam rys charak
terys tyczny, określający się pragnieniem 
posiadania rzeczy obcej drogą przywłasz 
czenia, bez zapłaty. 

Sklepy, a zwłaszcza wielkie domy han
dlowe stanowią główne i ulubione pole 
działania dla k lcptomanów, a tem więcej 
dla klcptomanek. 

O n a : — W każdym razie pamięta j , że małżeństwo to loterj it. 
O n : — Owszem, ojciec m i mówi ł nawet, że to loterja fantowa, 

bo później n iewiadomo co z t ym fantem zrobić. 

musu wewnętrznego" zdecydowała się na 
nbjęcie posady panny sklepowej, a to dla
tego, aby wygodnie j mogła kraść przed • 
mioty, mające jej potem posłużyć do za
łożenia małej herbac'airni dla koleżanek -
studentek. 

Ponieważ w danym wypadku stwier
dzono, że nic powodowała nią chęć za
pewnienia sobie dochodów z prowadizenia 
cwe j herbaciarni, przeto sprawczynię Br
wi ano za kleptomankę 

winną by ła ta okoliczność, że działała z 
premedytacją, co właśnie sędziom nasu
wało pewne wątp l iwośc i . 

Kleptomanja jest w bardzo wie lu w y 
padkach 

zboczeniem dziedzlcznem, 
jak zresztą i inne skłonności zbrodnicze. 
U większości osób ogarniętych klepto
manja stwierdzono ich pochodzenie od ro
dziców alkohol ików. 

Złodziejem robią często cz łowieka 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Niezwyk le emocjonujący dramat 

p. t. 

W roli gł6wD*| niairówntna tragicika 
E l e a n o r B o a r d m a n 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I rn. 40 gr. 111 m. 30 gr. 
w soboty, niedziele i święta od godz.4 
poooł. I m. 90 tr. II m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

kre. by ł yśmy tak dobreimi przyjaciółkami 
w ciągu ty lu lat, ą teraz wcale się nte spo
tykamy.. . Ale, powfedz no moja droga, co 
się z tobą stało w ciągu tego czasu?... 
Prawdopodobnie też wyszłaś zamąż, co? 

— Nie... — odparła po krótk ie j pautfe 
— słuchaj Tereso, mam wrażenie, że nie 
zmieniłaś się w ciągu tego czasu i jesteś 
lak samo wyrozumia ła oraz mieprzesąd-
na... Otóż... nie, nie wysz łam zamąż... ale 
on jest zachwycający... zajmuje wyb i tne 
stanowisko w przemyśle... Potem napew-
no się ze mną ożeni... A na scenie nazy
wam się... 

— T y występujesz w teatrze?... 
— i Tak... Mój pseudonim na scenie 

b rzmi : „Marsanne". 
— Co?... T y jesteś ową Marsanną, o 

której ty le piszą w gazetach? Ty le razv 
widzfałam twe fotografie i ,rwgdy nte mo
głam cię poznać... W jaki sposób wpadłaś 
t'a ten pomysł?. . . Przecież nigdy nfe ma
rzyłaś o karjerze scenicznej? 

— Tak. ale rodzina moja straci ła cały 
swój majątek... Nie mogłam żyć w nędzy, 
? resztą miałam talent. 

Teresa de L igmere uśmiechnęła się. 
— Fl ir tujesz?.. . 
— Wie rz mi , nie mam na to nawet cza

su... Jestem i bez tego ogromnie szczęśli
wa... Nie lubię k o m p i l a c j i w sprawach e-
rotycznych.. . 

_ — O, tam idzie mój mąż — przerwała 
Jej nagle Teresa. — Przedstawię c i go, 
musisz razem z nami napić się herbaty... 
Tak się cieszę, żeśmy się spotkały... 
chodź... 

Pan dc L i gmer - skłoni ł się z szacun
kiem, gdy żona pizedstawi la mu swą 
przy jac ió łkę: 

— Zuzanna, o które j ci ty le opowiada

łam. Teraz jest znakomitą ar tystką m-He 
Marsanne.. 

P r z y stol iku obydwie niewiasty zaczę
ły sobie przypominać obrazki z przeszło
ś c i Jerzy de l. igmore przys łuchiwał się 
t y m opowiadaniom niby obojętnie, lecz Te 
resa spostrzegła w jego wzroku skiero
wanym w stronę Zuzanny, coś więcej a-
l i żc l i zwyk łe zaciekawienie. Nagle uczu
cie zazdrości przeszyło ją na wskroś jak 
ból... By ł a zła, że jej przyjació łka zdobyła 
tak szybko sławę, że jest tak zgrabna, 
przystojna i ponętiia... Najbardziej jednak 
zła by ła, że zaprosiła ją do swego stoKka. 
Musiała zebrać wszystk ie si ły, by zapa
nować nad sobą, podczas gdy Zuzanna z 
właśc iwą sobie swobodą rozmawiała z jej 
mężem. 

— Muszę już, niestety, odejść — rze
kła wreszcie m-lle Marsanne. — Bardzo 
się cieszę, że cię spęka łam, droga Tere
so!... Pewnie jeszcze się zobaczymy, sko
ro zostajecie w Paryżu.. . prawda. Może 
zadzwonisz ju t ro do mnie... Dobrze?... — 
A więc zanotuj sobie mój r.umer telefonu, 
nie ma go jeszcze w książce telefonicz
nej... 03-27... 

Pożegnała się baTdzo czule z panem 
de L igmere, k tó ry patrzał na nią zachwy
conym wz rok i em. . ' 

— Two ja przyjaciółka jest bardzo m i 
ła... — rzekł szcierze, nie mając żadnych 
uk ry tych zamiarów. 

— Tak sądzisz?.. — przerwała mu żo
na. — A więc muszę ci powiedzieć, mój 
drogj , że się mylisz... Pozory bardzo czę
sto my lą . . Mój drogi , Zuzanna jest prze
cież zwyk łą kokotą... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
— T o przecież jest jednoznaczne... Ody 

byś wiedział, co ona m i opowiadała o 
swem życiu zanim przyszedłeś... Wyobraź 
sobte. ona ma trzech kochanków, k tó rzy 
ja utrzymują i oczywiiścBe każdy z mch 
sądz i że jest jedyny... 

— Psiakrew!. . . Trzech o d r a z u L . — 
odparł de Ligmere, uśmiechając się zlek-
ka. 

— Tak... A między nSmi jest pewien 
tancerz zawodowy, k tó ry mógłby być jej 
synem,.. Ma osiemnaście lat... T o przecle> 
okropne... 

— Zazdroszczę temu chłopcu... 
— Siedz ;aił z nią w aucite — kłamała 

dalej Teresa. — Pokazała mfi go... Pod
czas gdy ona pWa z nami herbatę, on cze
kał na nią na ul icy jak dorożkarz... Ładne 
bistoryjk", co? Ona mi jeszcze gorsze rze
czy opowiadała... Chodzi do najordynar-
niejszych lokal i , słyszysz?... 

— Dlaczego wiec ją zaprosiłaś do na
szego stolika? 

— Nie mogłam postąpić inaczej... P ro 
siła mnie o to... Chcałaim cię uprzedzić co 
to za osoba, ale nie mogłam... Oczywiśc ie, 
że ju t ro do niej nie zadzwonię... Siedzia
łam z nią przy t ym stol iku, jak na szpa
kach... Wszyscy na nas p a t r z y l i 

Teresa umilk ła, sądząc, że w y b i ł a już 
nareszcie mężowi tę jv\arsannę z g łowy . 

Jerzy mruknął coś nawet pod nosem, 
jak gdyby chciał powiedzieć, że nie wa r 
to wogóle o niej mówić . Nie powiedział jej 
jednak, że przed zwierzeniami Teresy, 
które uważał za prawdz iwe, nie odważy ł 
by się podnieść oczu na Zuzannę, lecz te
raz... 

I drżącą ręką zapisał sobie numer te
lefonu, z którego nazajutrz miał s k o n y 
stać: 03-27... 

1 . 1 
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Gdyby bandyta nie iadł obiadu 
cieszyłby się nadal wolnością. 

Panna ze złotemi warkoczami. 
Zazdrosna koleżanka. 

Pomiędzy zasadzkami, zastawiane ml 
tak często w ostatnich czasach na rozma
i tych jubi lerów i handlarzy kosztownoś-
. 'ami , szczególniejszem wyraf inowaniem 
odznacza się 

afera oszukańcza, 
która obecnie budzi żywe zainteresowa-
t ic w całej Francj i . 

Do największej fiirmy jubilerskiej w 
Lyonie: Laurent et Co zgłosiła się telefo-
aCznie hrabina Casfighoni z żądaniem 
przysłaniu jej kogoś zaufanego do hotelu 
Continental z klejnotami do w y b o r u . Jubi 
Icr, l iczący hrabim: do swych najlepszych 
slientek nie zawahał się ani chwilę i w y 
słał do hotelu niedawno przyjętego, lecz 
upatrzonego najlepszemf referencjami, 
swego pomocnika, Armanda Martiioez. 

Octy wysłannik po dwóch godzinach 
nie wracał, 

jubiler zatelefonował do hotelu. Stamtąd 
mu odpowiedziano, żc Mart inez dawno już 
opuścił hotel, a wkró tce potem odjechała takie hrabina do swoich dóbr. 

Zaniepokojony już teraz do najwyższe
go stopnia p. Laurent puścił sic na poszu
kiwania swego prokurzysty. 

Udało mu sie stwierdzić, że ten po w y j 
sciu /. hotelu wsiadł do auta i pojechał do 
jednej 

z pierwszorzędnych restauracji, 
gdzie niebawem przy łączy ły stfę don dw<e 
panie i drugi jeszcze pan. Lecz t y l ko ten. 
którego według opiisu uznano za p rokurzy 
stę jadł obiad, k tó ry sobole zamówi ł z kar -
iv . Kartę tę zaprezentowano jubilerów? 1 
towarzyszącym mu agentom pohcyjnym. 
u ci ostatni znaleźli na nDej wyraźne odbi-
k:. które sfotografowano natychmiast. 

Teraz rozpoczęła się po ca łym Lyonie 
obła/wa za zbiegłym Marthiezem, którego 
naturalnie podejrzewano o sprzeniewie
rzenie powierzonych mu kosztowności. 

Wreszcie w jednym z lokali dancingo
wych 

udało sfę schwytać ptaszka. 
Lecz jakie by ło zdumienie policjantów, 

>Tdy s ;? okazało, że schwytany nie był by
najmniej t ym, za którego go miano, ale u-
charakteryzowanym na Mart";ieza b y ł y m 
aktorem, dobrze znanym władzom bez
pieczeństwa ze swych l icznych sprawek 
złodziejskich. Nadto odeskf palców na 
barc ie restauracyjnej by ł y identyczne 

/. palcami rzezimieszka. 
Zachodziło teraz pytanie, co stało się 

z p rawdz iwym Marr inezem? Schwytany 
•ypryszek odmawiał odpowiedzi. 

Powtórne śledztwo w hotelu wykaza
ło, że krótko przed wyjściem mniemanej 
hrabiny z hotelu, jej pokojówka } lokaj 
wynieśl i z numeru przez nią zajmowanego 

ciężki kufer, 
k tó ry naładowali na anto, czekające przed 
hotelem. 

Przypadek znów zrządził, że sprytny 
noy zapamiętał numer auta. 

Bandyci w s 
Samotny aparat; 

Ostatnim rekordem sztuki złodziejskiej 
fest „ w y c z y n " dwu amerykańskich ban
dy tów, k tórzy obrabowawszy 

kasę kolejową 
na jednej z większych stacyj półr.ocno-za-

.diodniej 1'mji, wsiedli! do samolotu \ znik
nęli w przestworzach powietrznych. Zda
wało się, że złodzieje za\v ;odą się w 
swych rachubach, że szybsza od aeropla
nu iskra elektryczna oraz radjo dościgną 

O dokonanym rabunku doniesiono bo-
v. , :em telegraficznie centrali kolejowej w 
Nowym Jorku, a w ki lka minut potem rad 
;.-wa stacja nadawcza rozgłosiła po całej 
Ameryce Wiadomość o złodziejach 

uciekających samolotem. 
W kaźdci wiec miejscowości 1 czuwała 

s t f a i policyjna, rych ło bandyci spadną z 
obłoków. 

Wyglądano jednak daremnie. 
Widziano wprawdzie szybujące w po

wietrzu aeroplany, k c z niewiadomo, czy 
ze złodziejami. 

W 40 godzin dopiero znaleziono w od
ległości 400 k i lometrów od miejsca rabun
ku, na pięknei równej polanie, porzucony 
samotnie 

aeroplan bez właściciela. 
Domyślano się, !ż t vm aparatem ucie

kł! rabusie, uwożse z sobą 42 tysiące do
larów. 

Pomimo utraty aeroplanm kalkulacja 
złodziejska opiacilła sie sowicie, 

szofera, 
czył , że zawiózł kufer do jednego z pod
rzędnych hoteli na przedmieściu, poczem 
konwojujący go lokaj i pokojówka zdjęli 
go z samochodu i zaneśl i do hc t t lu . 

Udano się pod wskazanym adresem i 
tu rzeczywiście w pokoju hote lowym zna
leziono Mart ineza nieprzytomnego i dają
cego 

słabe iy łko znaki życia. 
Jak się okazało fa łszywa hrabina zwa 

biwszy prokurzystę f i rmy Laurent do ho
telu, przy pomocy swoich spóhuków odu
czyła go chloroformem. 

Następnie włożono bczprzyromnego do 
kufra i wywiez iono. Po chwi l i jeden ze 
spólników, ó w aktor ucharakteryzowany 
na Mart ineza, opuścił holel ostentacyjnie, 
aby podejrzenie o kradzież skierować na 
prokurzyste i zyskać czas do tfcieczki. 

Wobec odkryc ia całego machiawel i -
stycznego planu * schwytaniu jednego ze 
zbrodniarzy, policj i udało się p rzy t rzy 
mać i resztę bandy i odebrać skradzione 
klejnoty. 

Pani Holland i panna Anges Haod, by 
ł y przyjació łkami od serca. Pani miała 
w łosy krótk ie a panna — długie, wspa
niałe, złote królewskie. Splotami t ymi 
zachwycal i się 

wszyscy znajomi 
i nawet sama panna Anges, która ty lko z 
tego powodu nie uległa pokusie krótk ie j 
f r yzu ry . 

Pewnego dnia przyszła panna Anges 
do swej przyjaciółk i z w izy tą i zaczęły so 
bie opowiadać plotki i nowości. Pannie 
Anges począł nagle zawadzać warkocz, 
więc rozpuściła kosę i rzekła do przyja
c ió łk i . 

— Przypatrz się. Muszko bliżej moim 
bogastwom, czy też są piękne i 

godne zazdrości. 
Wtem nagle pani Holland wezbrała 

wątroba i długo ukrywana nienawiść dzi 
ko zabłysła w pięknych przed chwila 
oczkach. Rzuci ła sic wiec jak lw ica na 
przyjaciółkę 1 poczęła ją bić, kopać, szar
pać, kąsać i ciągnąć za włosy. W szale 
wa lk i dojrzała nagle nożyczki na stole. 
Porwa ła więc krawieck i instrument i z 
wściekłością poczęła obcinać 

Krateczki sądowe . 

— g— _ - , 

Doliniarz - dżentelmen, 
Wśród kategorji ludzi zwanych popu

larnie złodziejami są różne typy . Są ostat
nie nicponie, dla k tó rych niema nic 
świętego, k tó rym wszystok jedno ko
go i z czego okradną. Ale są też wśród 
amatorów cudzego mienia ludzie o szla
chetnych rysach charakteru. Jest to ety
ka w swoim rodzaju. Zdarza się nieraz, 
że wśród złodziei spotyka się t yp dżentle-
mena. Do takich właśnie dżentlemenów 
należał niejaki Antoni Fornalski , stały 
pensjonariusz wszystk ich niemal więzień 
Rzeczypospolitej. Nigdy nic okradnę 
biedaka — zwierzał się s w y m przyjacio
łom i kolegom po fachu — poluję jeno na 
bogatych facetów z grubą forsą. T o też 
sławę miał ogromną wśród rzezimiesz
ków. Stanowi ł postać do pewnego stop 
nia romantyczną a la Rinaldo Rinaldini. 

Mia ł jednak pech, jak każdy dobry 
cz łowiek na t y m świecie Oto dość czę
sto chwyta ła go policja. Dla niej by ło o-
bojętnem, kogo Fornalski okradł. Dość, że 
okradł, i za to musiał siedzieć w ulu. 
Ostatni raz powinęła mu się noga, dnia 13 
grudnia ubiegłego roku. 

SZTUCZNY T Ł O K . 
Dla złodziei k ieszonkowych, czyl i t 

zw. dol in iarzy nader pożądany jest za
zwycza j t łok w jak iemkolwiek miejscu 
publicznem. Czy na dworcu , czy przy 
kasie, czy też, przy przystanku t ramwajo
w y m . Wtedy to doliniarze czują się jak 
r y b y w wodzie. Dyskretn ie, elegancko 
operują kieszenie zaaferowanych bliźnich. 
Dlatego też radzimy szanownym panom 
czytelnikom b y zwłaszcza w porze letniej 
pugilaresów nie nosili w ty lnej kieszonce 
pantalonów. Dol iniarz bowiem będzie u-
miał wyc iąć ją z taką maestrją, że ani się 
spostrzeżesz, kochany cz łowieku. Ulubio-
iicm narzędziem pracy k ieszonkowców 
jest nożyk od maszynki do golenia. Są 
oni z pewnością bardzo wdzięczni stare 
mu yankesowi mister Oi l le towi za jego 
znakomity wynalazek. 

Otóż jak powiedziel iśmy w v ż e j For
nalskiemu powinęła sie noga i właśnie 
orzv przystanku t r amwa jowym. Zorjen-
tował sie. że może bvć okazia obłowienia 
się. w oko wpadł mu jakiś tegi jegomość 
w palcie rozpiętym jak szeroko pomimo 
mrozu. Fornalski zdołał zauważyć (by
stre oczy mają doliniarze) że z bocznej 
kieszeni marynark i ..faceta" wyz iera gru 
bo wv ładpwanv pugilares. Dobrze jest -
kupę cen tów ' I nuże sie pchać poprzez 
ł tum cisnący sie do t ramwaju, ku faceto
w i . Dla ułatwienia sobie zadania zaczai 

złodziejaszek robić sztuczny t łok. Zdawa
ło się że wszystko pójdzie iak najlepiej, 
luż miał rączkę w kieszepi swel of iary, 
już wyc iąga ł teuri pugilareslk edv najrle-. 

Policja, g w a ł t u ' z łodziej ' . 
Chciał czmychnąć Antoś Fornalski , 

ale niestety by ło już zapóźno. Zdąży ł je
no rzucić pugilares na ziemie. K i lka par 
si lnych rąk obywatelsk ich t rzymało mo 
rowego złodzieja. 

Nie pomogły w y k r ę t y , ani błagania. 
Odprowadzono Fornalskiego do komisa
r iatu, gdzie policjanci poznali w nim swe 
go dobrego znajomego. I powędrował 
Antoś znowu do ula. W dniu wczora j 
szym zaś stanął przed sadem. Świadko
wie w zupełności winę jego potwierdzi l i . 
Okazało się też. że w pugilaresie, k tóre
go nie zdołał skraść Fornalski b v ł v same 
weksle i to zaprotestowane. Czv l i , że i 
tak fatyga by sie nie opłacała, gdyby się 
nawet ..robota" udała. 

Za usiłowanie kradzieży Antoni For
nalski, doliniarz-dżentelmen nigdzie nie 

meldowany skazany został na 3 miesiące 
wiezienia. Sa—wicz. 

cudowne fale złotych włosów, 
aż je obcięła wszystk ie p rzy samej gło
wie. 1 

Panna się rozchorowała, a po dwócB 
tygodniach, zwlok ła się z łóżeczka • 
wprost do sędziego pobiegła. Sędzia ska 
zaf panią Holland na 6 tygodni więzienia, 
a jej męża na 8, ponieważ by ł tchórzem 
zamiast rozdzielić 

splecione kobiety, 
pomagał jeszcze żonie, chcąc się jej za 
pewne przypodobać. 

Listy o przyjemne] 
treści. 

Postrach Londynu. 
Od pewnego czasu grasuje w l.ond 

nic groźna szajka bandytów i w ł a m y w ł 
czy, znana pod nazwą 

„Czerwonej Róży". 
Nazwa ta pochodzi stąd, żc z łoczyńca 
upat rzywszy sobie jakiegoś bogateffl 
cz łowieka, posyłają mu list następując! 
t reśc i : 

„Zacny wybrańcze For tuny ! Poni 
waż n iesprawiedl iwy i kapryśny los to 
dał za dużo a nam za mało, postanowi l i 
m y w imię sprawiedl iwości społecznej I 
konać małej poprawki . Oto tobie trocł l 
ubędzie, nam trochę przybędzie i 

sprawa załatwiona. 
Jutro o godzinie tej a tej racz złożyć ! 
rem a tem miejscu taką a taką sumę. I 
ile skromnego naszego życzenia nic spel 
nisz, będziesz musiał opuścić ton, n i ewa l 
p l iwie niedoskonały, lecz dosyć przyjetf 
ny i ponętny świat " . Podpisano — „Cze 
w ona Róża". 

Mimo wszelk ich w y s i ł k ó w znanej % 
sprawności policji londyńskiej, nie uda 
się dotychczas pochwycić 

ani jednego członka 
tej świetnie zorganizowanej bandy. Z ł j 
chodzi podejrzenie. Iż na czele jej stw 
Bob Chattery, z pochodzenia Ir landczyj j 
ło t r n iezwyk le niebezpieczny, k tó ry n i 
na sumieniu szereg okropnych sprawf l l 
k ryminalnych, a będący istnym o o s t r ! 
chem mieszkańców Londynu. Chat ter l 
kilkakrotnie ju* siedział w wiezieniu. a» 
zawsze potraf i ł przed up ł ywem właśaf 
wego terminu wydostać się na wolnośl 
Ma on na sumieniu 

kilkadziesiąt zuchwałych napadów 
i włamań . 

„Czerwona Róża" stała się istnym ml 
czem Damoklesa. wiszącym nad głowart j 
londyńczyków, k tó rzy wolą się okupi ł 
niż narażać. 

W ostatnich czasach zajął się ś l e d z ! 
niem bandytów znany de tek tyw Char lg 
Napsor. To też Jest nadzieja, że uda s j 
wreszcie „Czerwoną Różę" pozbawić t l 
. .czarownej" won i i z jadl iwych kolców 

Za ujęcie bandyty wyznaczono 
tysiąc funtów szter l lngów 

nagrody, sumę wcale pokaźną, która skłof 
ni n iewątpl iwie policję londyńską do nia 
zmiernie wytężonej akcj i . 

Co k r a j — to obyczaj . 

Najdziwaczniejsze imiona spotykamy w Ameryce. 
Są rodzice, k t ó r ym nie starczą imiona, 

wymienione w. kalendarzu, chcieliby, by 
ich potomstwo,mia ło 

iniie oryginalne. 
Na szczęście u nas tej „ m o d y " jeszcze 

nie ma, albo też w najrzadszych, wy ją tko
w y c h wypadkach zdarzają sie, że rodzice 
przydają dziecku dziwaczne imię. 

Natomiast zagranicą panoszy się nie
smaczne, 41pwodza.ee zepsucia smaku „ w y 
inyślanie" imion. 

Niektóre państwa stanowczo przeciw 
ł u n u się wypowiadają. C * a t n o dwa pań
stwa. Szwajcarja i W łochy , stanowczo 
zastrzegły się i wprost wys tąp i ł y z zaka
zem naśladowania 

dziwacznych imion. 
I tak rząd szwajcarski zabronił pewne

mu robotnikowi! zapisywać syna swego w 
urzędzie stanu pod ćmieniem „Len in " . Da
lej jeszcze poszedł rząd w łosk i , k tó ry wo-
góle zakazał używania imion, nie znajdu
jących siię w kalendarzu Zakaz ten został 
w y w o ł a n y faktem, że pol i tyczni przeciw
nicy faszyzmu dla celów demonstracyj
nych nadawali s w y m dzieciom także !-
miona jak „Rewoluc ja" , „Republ ika" . „So
w ie t y " i V d. 

Najdziwaczniejsze imiona powstają w 

Ameryce. T u — zwłaszcza miedzy murz-if 
r am i — 'sinieje zwycza j nadawania dz 'J 
ciom imion 

s ławnych osobistości 
7 dziejów świata. Roi sie więc miedzy mi 
rzyniątkami od Ce?arów Pompejuszó^ 
Cyceronów, Jerzych, Waszyngtonów, 
maszów. Jeffersonów, Abrahamów, Vm 
kolnów i td . 

Istnieją, wiec w Sumach Zjedmoe/J 
•~ycłi ludzie, zwący się „Epaminondas l | 
benezer Smi th " lub „Josefat Ju r i sp r i idc ! 
•:e Jones" 

Na południu Star.ów Zjednoczony!! 
znajdują się dziewczęta, mające im ion ! 
wzięte z nazwisk poszczególnych s t a n o -
więc np. p. Loulsiana, p. V i rg !n ia ; z d a r z ! 
się nawet wypadek, że w metryce pewn i 
dz iewczyny widniało imie: miss Mfss:SSI 
pp!... 

Moda ta 
przeszła do Angl j i . 

Po wojnie światowej-spotykamy wśr" j 
najmłodszej generacji imiona jak : Ktocfe1" 
ner, Frcnch, Yper. i , Mons. Falkland. I J ; 
nieje nawet osobnik, t:OSzący dumne iiU''! 
. .Arnusticc" (zawieszenie broni1). 

Jest to naprawdę pomysłowość zuP0' 
ide nie na miejscu. 

Ele 
Łódź jest. 

Pod każdym 
w tyle nietyl ł 
mi lecz i sam 
go mieszkano 
czaili się odd; 
kominogrodu 

niedo 
Albo też czer 
' zbytecznem. 

Tak np. s 
zdaje sobie si 
nia elektryczt 
żarowej Wo 
dzian w ie na 
mv sic opisać 
nic jej i dział 

Całe mias 
siecią przew< 
Te zbiegają si 
we}. W posł 
sta w murac 

ap 
nadzwyczaj 
czna jest jed} 
szczona za s 

Z chwilą 
Przechodniów 
ciągnąć za ra 
odzywa się s 
stacji a soecjj 

wskazuje u i i c 

tychmiast w 
gotowie stras 
°zvch rozmia 
rornoc Wszi 

z błyskawl 
A przecież p< 
* ° d z i każda 
chwila zdecy 
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Miasta tal 
oddawna już 
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O ileż donio< 
ona dla Łodz 
wskroś przen 
kolwiek inne 
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roku jest 

kill 
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Dziwna obojętność. 

Elektryczna sygnalizacja pożarowa 
Walka z czerwonym kurem w Łodzi. 
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Łódź jest. niestety, miastem, które 
Pod każdym niemal względem pozostaje 
w tyle nietylko za miastami zagraniczne -
mi lecz i samej Rzeczypospolitej. Do cze 
go mieszkańcy innych miast p r zyzwy 
czaili się oddawna. jest dla mieszkańców 
kominogrodu 

niedościgłem marzeniem 
albo też czemś zupełnie niezrozumiałem 
i zbytecznem. 

Tak np. szeroki ogół bynajmniej nie 
zdaje sobie sprawy z doniosłego znacze
nia elektrycznej sygnalizacji przec iw po
żarowej Wobec tego. iż mało kto z ło
dzian wie na czem ona polega, postara
my sic opisać choćby pobieżnie urządze
nie jej i działanie. 

Całe miasto oplecione zostaie gęstą 
siecią przewodników elekt rycznych, któ 
te zbiegają się w central i straży ognio
wej . W Poszczególnych punktach mia
sta w murach kamienic umieszczone sa. 

aparaty sygnałowe 
nadzwyczaj proste na zewnątrz w ido
czna jest jedynie rączka metalowa umie
szczona za szybką. 

Z chwilą wybuchu pożaru, każdy Ż 
Przechodniów może stłuc szybkę i po
ciągnąć za rączkę. W tejże samci chwi l i 
odzywa się sygnał a la rmowy w centrali 
vtacji a specjalna 

tablica świet lna 
wskazuje ulice, na której sie pali. 1 na
tychmiast w t y m kierunku udaje sic po
gotowie strażackie, k tóre w razie w ięk 
szych rozmiarów pożaru w z y w a dalszą 
romoc Wszystko dzieje sie 

z błyskawiczna wprost szybkością. 
A przecież podczas pożaru zwłaszcza w 
todz i każda minuta jest droga. Jedna 
chwila zdecydować może o opanowaniu 
straszliwego żyw io łu . 

Miasta takie, jak Kraków i Poznań 
- oddawna już wprowadz i ł y u siebie ele

ktryczną sygnalizację przeciwpożarową. 
O ileż donioślejsze znaczenie miałabv 
ona dla Łodzi , która jako miasto na-
wskroś przemysłowe bardziej, niż które 
kolwiek inne narażone jest. na niebezpie
czeństwo pożarów- Sta tys tyka p rowa
dzona przez Zarząd G ł ó w n y Związku 
s t raży Pożarnych Rzeczypospolitej w y 
kazuje, że ilość pożarów w Łodzi w ciągu 
roku jest 

k i lkakrotnie większa 
niż w innych miastach. 

Szczególnie doniosłe znaczenie ma 
sygnalizacja elektryczna dla fabryk. B y -
«v w Łodzi wypadk i i to nie rzadkie, że 
w orzeciągu ki lkunastu minut ogromny 
t rzyp ię t rowy gmach fabryczny staje ca

ł y w płomieniach. Straż przyjeżdża, nie
stety zapóźno : to bynajmniej nie ze swej 
w iny . Pożar wybucha, telefonuje się po 
straż ogniowa, Bardzo często czekać 
trzeba dość długo na połączenie telefoni
czne, tak że autowozy strażackie wy jeż 
dżają z remizy znacznie później niżby 
należało. 

("•machy fabryczne sa niezwykle po
datnym materiałem dla ognia, jako prze 
pojone smarami I o l iwą, pełno przędzy, 
odpadków bawełny i mater ia łów w ł ó 
kienniczych. 'Nic dziwnego tedy. że straż 
musi być alarmowana natychmiast, jeśli 
chodzi o uratowanie fabryk i od zagłady. 

Zarząd Łódzkie j Straży Ogniowo-
Ochotniczej, od tyle lat czuwający nad 
bezpieczeństwem Łodzi , wprowadzają
cej coraz to 

nowe ulepszenia techniczne 
w dziedzinie wa lk i z czerwonym kurem 
jeszcze przed rokiem postanowiono przy
stąpić do realizacji wielkiego dzieła, k tó-
rem jest sygnalizacja elektryczna. Zosta
ł y opracowane dokładne plany, prace in
stalacyjne mog łyby się rozpocząć każdej 
chwi l i , gdyby nie... 

brak pieniędzy 
Ł . S. O. O. nieyrozporządzała tak wie lk le-

mi środkami f inansowemi, k tóreby po
zwo l i ł y na wprowadzenie w całem mie
ście systemu sygnalizacyjnego. Nie po
zostało jej nic innego, jak odwołanie się 
do ofiarności społecznej. 

Niestety, społeczeństwo łódzkie, w da 
nym wypadku 

bardzo krótkozwroczne, 
nie zrozumiało, że ofiarując pieniądze na 
sygnalizację przeciwpożarową, tem sa
mem zapewni bezpieczeństwo swemu 
własnemu mieniu. Apel przebrzmiał bez 
echa, parę ty lko instytucyj of iarowało 
pewne kwo ty , które s tanowi ły kroplę w 
morzu. Realizację potężnego projektu 
należało przeto odłożyć. 

A tymczasem st rasz l iwy żyw io ł sze
rzy ł spustoszenie w Łodzi . Jedna po d ru 
giej pa l i ł y się wspaniałe fabryk i i domy 
mieszkalne, tysiące ludzi pozostawały bez 
pracy. Nie mogąc pogodzić się z takim 
stanem rzeczy. Zarząd Ł.S.O.O. przystę
puje obecnie do ponownej 

energicznej akcji 
propagandowej w celu uświadomienia naj 
szerszych w a r s t w o dokończeniu w p r o 
wadzenia w Łodzi sygnalizacji e lektry
cznej. K. 

o 

T r z y skrytobójcze morders twa . 

Śmiertelne uderzenie 
prętem. 

Ze L w o w a donoszą: 
W dniu wczorajszym, zawiadomiono 

Urząd ś ledczy w e L w o w i e , o trzech ta
jemniczych zbrodniach, dokonanych 

przez nieznanych sprawców 
w Jarosławskiem, Sokolnikach i w Gród
ku Jagiellońskim. Mianowicie w Świdni 
cy powiat Jaworów, zamordowany zosta' 
w czasie snu 16-letni W ładys ław Łecho-
ciriski, k tó ry o t rzymał szereg 

cięć siekiera w g łowę. 
Bl iższych szczegółów potwornej zbrodni 
brak. Dochodzenia prowadzi powiatowa 
komenda P. P. w Jaworowie. 

W Sokolnikach, zamordowany został 
Grzegorz Boczula. Mianowicie w chwi l i , 
gdy Boczula wychodz i ł ze swego mie
szkania, jakiś nieznany osobnik, uderzył 
go żelaznym prętem po głowie tak silnie, 
że Boczula 

na miejscu zmarł. 
Tego samego dnia, około godziny 20.15 

w Gródku Jagiellońskim na Iwowskiem 
przedmieściu w sposób skrytobójczy za
mordowany został 28-letni gospodarz 
Grzegorz Brudny. Mianowicie ktoś przez 
okno strzeli ł do mieszkania Brudnego, a 
kula ugodziła go 

w prawą pierś. 

Pięciu mężczyzn z si 
dokonało napadu na spokojnych ludzi 

Z Częstochowy donoszą: 
P rzy u l icy Targowej rozegrała się 

k r w a w a scena. 
której istotne p rzyczyny nie zostały je
szcze dostatecznie wyjaśnione. — Oto do 
mieszkania Mar ianny Kościelniak o godz. 
9-ej wieczorem wtargnęło nagle 5-ciu 
mężczyzn, a mianowic ie: Adam Korusic-
wicz Henryk Przystalski . Stefan Bebłot, 
lózef Woźniak oraz Roman Majewsk i , 
k tórzy z k rzyk iem i obelgami napadli na 
znajdujących się w mieszkaniu Kazimie
rza i Józefa G w i / d ż ó w . pobil i ich i po
ranil i ciężko 

siekierami ) tasakami. 
Dokonawszy tego aktu.jakicJś zape

wne dzik ie j zemsty, napastnicy wyb ieg l i 
na dwór i poczęli wyb i jać szyby w są
siednim mieszkaniu niejakiego Posłańca, 
k tó ry , przerażony brzękiem t łuczonych 
szyb. wyb ieg ł z mieszkania wraz z cór
ką 18-letnią Reginą Sztainhakierową. Je
den z opryszków. mianowicie Przys ta l -
ski, podbiegł do kobiety i jakicmś ostmiu 
narzędziem zrani ł ją 

ciężko w plecy. 

poczem wszyscy napastnicy zbiegli. 
Of iary zbójeckiej napaści przewiezio

no do szpitala na kuracje, a policja 
wszczęła energiczne śledztwo, wkró tce 
też zdołała ująć i aresztować 

dwóch g łównych w inowa iców, 
Przystalskiego oraz Koruslewicza, k tó 
rzy osadzeni zostali w wiezieniu, nato
miast t rzej pozostali napastnicy dotych
czas sie uk rywa ją . 

Prowadzone w dalszym ciągu śledz
two niewątpl iwie doprowadzi do ujęcia 
wszystk ich opryszków i wyjaśni moty 
w y tej niesłychanej napaści zbójeckiej. 

Zjazd delegatów Stow. 
urzędników państwowych 

Z Warszawy donoszą: 
W bieżącym miesiąca zwołany został do War

szawy 
doroczny zjazd 

delegatów Stowarzyszenia urzędników państwo
wych. Zjazd będzie trwsi dwa dni (22 i 23 b. ni.) 
. poruszy szereg zagadnień dotyczących b y u ii-
i rędników państwowych. 

w p a d ł o w ręce pol ic j i . 
Ze L w o w a donoszą: 
Onegdaj napadło 4 bandytów na dom 

Froima Bergsteina. właściciela młyna w 
Berezówce pow. Rohatyn. Uzbrojeni w 
rewo lwe ry bandyci wtargnęl i do miesz
kania i dwoma strzałami zrani l i ciężko 

właściciela domu. 
Sąsiedzi poczęli wzywać pomocy. W 
tym czasie patro lował w okol icy poste
runkowy P. P. z Podkamienia Józef Gór
ski. Us łyszawszy k rzyk , posterunkowy 
p rzywo ła ł ze ws i d w u nocnych w a r t o w 
ników i ruszył na miejsce napadu. P r z y 
by ł jednak w chwi l i , gdy bandyci opu
szczali domostwo Bergsteina. Rozpoczął 
się pościg, w czasie którego jeden z ban
dy tów strzel i ł do posterunkowego. 

raniąc co w reke. 
Kula przebi ła kość ramieniowa i wysz ła 
łopatka. Obezwładniony posterunkowy 
nie mógł już użyć karabinu. Bandyc i 
więc zbiegli- Ranionych Bergsteina i po
sterunkowego Górskiego odwieziono do 
szpitala w e L w o w i e . Wdrożony pościg 
przez posterunek P. P. w Podkamieniu 
po k i lku dniach doprowadzi ł do areszto
wania 

wszystk ich czterech opryszków. 
k tó rych osadzono w wiezieniu sadu po
wiatowego w Rohatynie. 
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Ameryce. I 
cza między murzw 
aj nadawania dz ' J 

)bistości 
;e więc między ulU 
ów Pompejuszóvj 
Waszyngtonów. 
Abrahamów, L ftl 

Etnach Zjednocz*] 
) „Epaminondas 
osefat Jurisprud-iJ 

w Zjednoczony^ 
ta, mające imion! 
^zególnych stanóv 
?. Virgini ia; zdarzU 
w metryce. p e w i ' i 

m ie : miss Mf-ssisSf 

> Angl i i . 
j -spotykamy wśrq 
imiona jak : Kittch^ 
lons. Falkland. I?'-

>szący dumne iirT>*4 
nie broni), 
omysłowość zup**' 

Ną trzeci dzień po debiucie Lodzi Bog-
aaiu zerwała kontrakt z Kupermanem, 
Przysyłając mu świadectwo lekarskie, 
opiewające, iż si lny rozstrój n e r w o w y ar-
*s tk i nie pozwala jej na dalsze wys tępy . 

Łodzią t r iumfowała, a dyrektor nie 
"nał zamiaru interwenjować w kierunku 

niany postanowienia prymadonny, za
ważywszy, z e w tancerce z wężem pro-

j a , n kabaretu zyskał świe tny e k w i w a -
e n t za Helenę Bogdani. Zamiana ta f i -

a ' i sowo znakomicie się kalkulowała. 
fi-dy za kulisami ubyła z sąsiedniej 

^ f u c i - 0 5 y znienawidzona rywa lka , L o -
'? Poczuła, że powodzenie znacznie 

'dzn l Ą c i e s z y 5 n i e zależy już jej tak bar-
0 r , a sile oklasków, gdy w ie , że tego nic 

M y * z y Bogdani. 
s ią c

 a ż k o n t a k t podpisała na mie-
ny. 'Pos tanowi ła dotrzymać tego termi-
ła K Z n ' e c ' e r p H w o ś c i ą jednak oczekiwa-
J ó d z k - V V r o c I Ć d o Warszawy . Już scenka 
iei „ l e Ko kabaretu zdała się zaciasną dla j?*ych ambicyj . 
V v o d z a r z e n i a m i 0 s ławie, rozgłosie i po-
w i s t o « n ' U wyb ieg ła daleko poza rzeczy-
P r a g n a o o c ^ c e r n d ° tych wybu ja łych 
nei „ 1 ^ zawsze by ł obraz znienawidzo-

p ^ m a d o n n y . Bogdani. Hiicr2S!̂ ni
 Pożegnalny występ ..Lei 

s c n " w Łodzi zamienił się na nieby

wałą w kabarecie owację. Kw ia ty , album 
z fotograf iami personelu artystycznego, 
biorącego udział w programie, mowa dy
rektora i długo niemilknące oklaski żeg
nały początkującą artystkę, gdy miała 
odejść w nieznaną drogę przyszłe j karje-
r y teatralnej. 

Gdy zmęczona po występie i owacjach 
siadła w ciszy szczupłej garderoby 
przed lustrem, zaczęła przerzucać bi lety, 
l iściki , k tóre garderobiana zebrała na toa
lecie przez dzisiejszy wieczór. 

Wśród wie lu , które przeczytawszy 
obojętnie na bok odrzucała, jeden zatrzy
mał na dłużej jej uwagę. 

„Drogą, niezapomniana Lodz ieńko ! " 
— pisała Zosia Zamięcka — „Jestem w 
tak okropnem usposobieniu, że szukam, 
jak Djogenes cz łowieka — przy jac ió łk i . 
P rawdz iwe j , dawnej przy jac ió łk i . Mia
łam takich w życiu wie le, ale naprawdę 
szczerze ty l ko ciebie kochałam, najdroż
sza Lodzieńko. Czuję, że jeszcze cię ko 
cham i bez ciebie życie już dla mnie ist
nieć nie może. Jestem bardzo nieszczę
śl iwa. Użycz mi swej przyjaźni . P r z y 
jechałam umyślnie z WaTszawy, aby być 
świadkiem, jaka t y jesteś sławna i szczę
śl iwa. A c h ! Ubóstwiam Clę ! I za
zdroszczę C i ! Tyś kochana przez t łum, 
popularna, a ja dotąd niczem! Wszys tko 
mnie zawiodło, jeszcze T y ś mi została, 
jako ostatnia deska ratunku. 

Two ja nieszczęsna 
Zosieńka". 

W ,.po8t scr ip tum" Zamięcka prosiła 
Lodzie, aby pozwol i ła odwiedzić się Zosi 
w garderobie za kul isami. 

— Kto ten list przyniósł? — spytała 
garderobianej. 

— Woźny , co stoi p rzy lożach z lewej 
strony — odparła zapytana. 

— Proszę pójść na widownię i powie
dzieć woźnemu, żeby przyprowadz i ł tę 
damę tutaj. 

Gdy garderobiana wysz ła , Lodzia po
śpiesznie zaczęła się rozcharakteryzowy-
wać. Zanim skończyła pudrować twarz , 
do garderoby wszedł woźny, wpuszcza
jąc Zosię Zamięcka. 

Jak zwyk le egzaltowana panna, rzu
ciła się Lodzi na szyję, wybuchając łka
niem, przechodzacem czasem w histery
czną czkawkę. Zaskoczona tą sceną Ł o 
dzią myślała narazie, że ma do czynienia 
z obłąkaną. Starała się ją uspokoić po
całunkami i siłą prawie usadowiła ja na 
krześle obok siebie, choć narazie miała 
zamiar chłód jej pokazać, jako rewanż za 
dawną, tamtej obojętność. 

W tej starej parmie o przedwcześnie 
zniszczonej cerze, zdradzieckich kurzych 
łapkach" w kącikach oczu I wpadniętych 
oczkach, nie znajdowała ani śladu tej pięt
nastoletniej panienki, z którą przed laty 
tak sie przyjaźni ła. 

— Mam cię znowu, droga Lodz ieńko ' 
Znów cię widzę, mój aniele! — paplała, 
ocierając łzy , już uśmiechnięta l cała jaś
niejąca radością: — Nie opuszczaj mnie 
więcej, bo, bo... 

Zawahała sie, jak tu najsilniej poprzeć 
swoją nierozsądną prośbę. Potem roze
śmiała się głośno i klasnęła w ręce. 

— Zjemy razem kołacie. Nieprawdaż? 
Nie odmówisz mi Lodzieńko? 

— Owszem. Choć ja chciałam zaraz 

spać się położyć, gdyż rano ju t ro mam za
miar wyjechać. 

— Nic nie szkodzi. Stoję w t y m sa
mym co t y hotelu. Każemy sobie podać 
coś do twego numeru. Położysz się, a ja 
będę przy łóżku siedziała. Ostatecznie 
prześpię się na kanapce! K iedym Już cię 
raz złapała, chcę się tobą nacieszyć. 

Nie by ło sposobu wykręc ić się od tej 
natarczywości i obie z teatru odjechały 
do hotelu. Na pytanie przysłane Lodzi 
przez numerowego, czy pozwol i odwie
dzić się przez Goldkinda i Kantora, k tó 
r zy razem z nią miel i wracać do Warsza
w y — odpowiedziała, że nie jest usposo • 
biona do w izy t . 

Starzejąca się Zosieńka zwierzała się 
Lodzi ze swych niepowodzeń. Zapewnia
ła ją. że nic tak nie wy t rąc i ł o ją z równo
wagi , jak, gdy Niemcy zarekwi rował ' iej 
samochód. 

G d y z ojcem zostali odcięci od krain 
przez wojnę, wróc i l i oboje po wielk ich 
trudach okrężną drogą z Montc -Car lo : 
ale gdy Niemcy zbliżał? się do Warsza
w y , została już sama, gdyż ojciec w y 
emigrował do Rosji razem ze s w y m przy
jacielem, prezesem teatrów rządowych. 
Jest samotna i nieszczęśliwa. Nic ma do 
czego się już w życiu przywiązać. 

Po godzinnej, bezładnej paplaninie nar
wana panna nagle umilk ła. Lodzia o two
rzy ła zamknięte dotąd oczy i spolrzała na 
swego gościa. Zamięcka opuściło nagle, 
bez widocznej przyczyny, nienaturalne 
ożywienie i teraz siedziała milcząca, skło 
n iwszy głowę na piersi. Jej ' usta roz
w a r ł y sie, dolna szczęka bezsilnie opadła 
oczy zasłoniła mgła. jak u odurzonych a l 
koholem. 
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Dzień v £odzi. Krzyk związanego chłopca. 
Odważny dozorca składu węgla. 

Radjo-kącik 

Walka dwóch młodych 
kobiet 

na środku Jezdni. 
Wczora j wieczorem przechodnie ul icy 

Łomżyńskiej by l i świadkami dość 
osobl iwej awantury . 

Na środku jezdni w a l c z y ł y w podartej o-
dzieży 2 młode kobiety. B y t y to 24-letnia 
Antonina Małecka, bez stałego miejsca za
mieszkania i 25-Ietnia Bronis ława Lato-
niowa, zamieszkała przy ul icy Siewnej 53. 
Maż Latoniowcj pozostawał od dłuższego 
czasu w bl iższych stosunkach z Małecką, 
znaną ze swych f l i r tów i awanturniczych 
przygód. 

Latoniowa wiedząc o schadzkach mę
ża zaczęła go śledzić I wczora j wpadła 

na w łaśc iwy trop. 
Latoń widząc podbiegającą żonę rzuci ł się 
do ucieczki. Latoniowa pochwyc iwszy 
Małecką zaczęła ją bić. Napadnięta bro
niła się jednak tak zaciekle, że Latoniowa 
wysz ła ze spotkania tego ze złamaną 
ręką. 

Pomocy lekarskiej udzieli ło jej pogo
towie Kasy Chorych. Małecką pociągnię
to do surowej odpowiedzialności kamei-

Zakała rodziny. 
Ostatn ia eskapada m a r n o 

t r a w n e g o brata . 
Mieszkaniec ws i Karczmy, pod Ła 

skiem. 27-letnl Konstanty Bryg ie l , przehu 
lawszy część swegc spadku no rodzicach 
ży ł na koszt starszego brata, dziedzi
czącego 

po ojcu gospodarkę. 
Jedynym w życ iu celem Bry j t la b y ł y bez 
troskic hulanki i f l i r ty . Bratu znudził sie 
darmozjad i oświadczył mu abv starał 
się o jak iekolwiek zajęcie bowiem nie
ma zamiaru go dalej żywić . 

Konstanty Bryg ie l . tak się tem przejął, 
że sprzedawszy pod nieobecność brata 
kilkanaście k ó r c y zboża i p rzywłaszczy
wszy sobie około t 

300 z łotych 
opuścił progi „rodzinnego domu. 

W Łod,zi roz t rwoni ł gotówkę w ciągu 
k i lku dpi, poczem postanowił wróc ić do 
domu. W ostatniej wszakże chwi l i tkn ię
t y wy rzu tam i sumienia, przez ciągłe 
okradanie i oszukiwanie brata zaniechał 
pierwotnego zamiaru i z rozpaczy w jed
nej z bram przy ul icy Dworsk ie j otruł się 

niewiadoma trucizna. 
W stanie bardzo ciężkim przewieziono 
go do szpitala. 

Ranna 
sprzeczka małżonków. 

Kto zwyciężył ? 
Wczora j nad ranem w mieszkaniu Ja 

na i Kazimiery Katarzyn iaków. zamie
szkałych p rzy ulicy Wesołej 64. 

wyn ik ła sprzeczka 
o błaha rzecz. Mianowicie Katarzyniak 
śpiesząc sie do pracv skrzyczał swą po
łowice, że nie przygotowała mu na czas 
śniadania. Czupurna Katarzyniakowa w 
zdenerwowaniu uderzyła męża w twarz . 
Ten oburzony postępkiem żonv oddał jej 
nielcncm za nadobne- Wówczas niewiasta 
wyfefa z!;o'ei na niesro 

srarnek wrzacei kawy . 
Katnrzvniak z k rzyk iem przeraź l iwym 
wybiegł, na kory tarz . Zaalarmowani są
siedzi zawezwal i pogotowie Kasv Cho
rych którego lekarz no nałożeniu opa
t runki ' pozostawił Katarzyniaka pod ople 
ka t rosk l iwe j żonv która policja nociąg-
ne»'a do odpowiedzialności sadowej. 

Popierajcie 
p r z e m y s ł krajowy. 

Ubiegłej nocy 16-letni W ładys ław K i -
sielak dozorca nocny składu drzewa i wę
gla, swego ojca, p rzy ul icy Siewnej 26, 
usłyszał 

podejrzane szmery 
z zewnątrz budki. Uzbrojony w ciężki 
okuty k i j , chłopak przyświecając sobie 
latarką wyszedł na plac otaczający skład 
gdzie ujrzał dwóch nieznanych mu osob
ników, odrywających deski w budce. 

Chłopak z k rzyk iem skoczył ku osob
nikom i uderzył jednego z nich 

ki jem w g łowę. 
Złodziej zatoczył się, lecz gdy Kisielak 
chciał powtórzyć uderzenie, obaj z łoczyń

cy rzuci l i się na niego, obezwładni l i chło
paka i związawszy go sznurkiem, bez
pieczni wynieś l i ze składu 

2 w o r k i węgla, 
poczem ulotni l i się bez śladu. K r z y k i zwią 
zanego chłopca, usłyszał zamieszkały w 
pobliżu ojciec. Uwo ln iwszy syna z w ię 
zów, zwoła ł sąsiadów, z k tórych pomocą 
zaczął przeszukiwać sąsiednie posesje i 
domy w nadziei ujęcia sprawców kra
dzieży. 

Wszelk ie poszukiwania jednak pozo
stały bez rezultatu. Kisielak o dokonanej 
kradzieży zameldował policj i . 

Przyjemna namiętność. 

Sobota, 14-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. 15.30 Odczyt z cyklu wy- I 

kładów dla maturzystów szkól średnich p. t. ..Pol- -I 
ska a Francja", wygtosl prof. Henryk Mościcki: a 
16.00 Odczyt p. t. „Wycieczki przyrodnicze" — Z j 
cyklu wykładów orz. prze/ Min. W. R. i O. P., w i j 
głosi wizytator Kazimierz Czerwiński; 16.25 Nad 
program I komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. ..Polityka i 
cen w przedsiębiorstwach komunalnych" wygłosi w 
prof. dr. I.eon Władysław Biegclcisen; 17.05 Prze-.1 
rwa; 17.20 „Radjokroniika" wygłosi dr. Ma.rjan Sic I 
nowskl; 17.45 Program dla dzieci. Koncert kanar-1 
ków hodowli firmy „Kanarion": 18.55 Przerwa; 1 
19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości! I 9 . 3 H 
Odczyt z cyklu „Portrety literackie" p. t. Pio*: I 
Chojnowski — wygłosi redaktor Zdzisław Dębic-1 
W; 20.00 Przerwa; 20.30 „Hrabia Luxemburg". o p e * 
retka w 3 aktach Pr. Lehara; 22.00 Sygnał czasu 1 1 
korminnkat lo*rric«vmeteorologiczny; 22.05 Komu- J 
ntkaty P. A. T.; 22.20 Kotnumlkaty: policyjny, spor 1 
towy oraz nad'program; 22.30 Transmisja muzyki j 
z dancingu „Oaza". Orkiestra pod kierunkiem Stan 1 
Petersburskiego I Wacława Roszkowskiego. 

Wiedeń, 517,2 m. — 16.00 Koncert popołudnio- I 
wy: 17.40 Z cykłu narodziny muzyki. Rytm i p r ' - J 
ca; 19.00 Akademia muzyczna; 20.05 Retrospckty-• 
wny wieczór lekkiej muzyki wiedeńskiej. Nastep ] 
nie transmisja muzyki tanecznej. Jazz-band z grill- 1 
roonru hotelu Bristol 1 Orkiestra TJpica Argemt:na'| 
„Ferrcr-Pugllese". 

Pan I : 
Pan I I : 

— A c h , pański brat dentysta wyciąga zęby bardzo powol i 1 boleśnie. 
— Och , on jest bardzo bogaty; robi to tylko dla własnej przy jemnośc i . 

Kosz z nabiałem, czy złodziej? 
Sukces upartego kmiecia. 

Ubiegłej nocy Michał Wojtaszek, go
spodarz ze wsi Chmury, pod łask iem je
chał wozem załadowanym produktami 
spoźywczemi 

na targ do Łodzi . 
Tuż pod miastem w chwi l i gdv Wo j ta 
szek skręcał papierosa, podbiegło z« t y łu 
do wozu 2 osobników. Porwawszy kosz 
z drobiem rzuci l i sie do ucieczki- W ie 
śniak wszczął alarm, oderwawszy od w o 
zu kłonicę, zaczął złodziei ścigać 

Trudno im by ło uciekr.ć z dużym ko
szykiem, więc rzucil i go, chcąc t ym spo
sobem zapobiec 

Przebaczcie mi 
Widok pieniędzy źle 

Włodz imierz Snowacz, bogaty han
dlarz, zamieszkały we wsi Jaworów pod 
Łodzią, będąc obłożnie chory 

poruczył swe prace 
jako to przywożenie do Łodzi towarów, in 
kaso gotówki , wykupywan ie weksl i itp.. 
służącemu 18-letniemu W i k t o r o w i Sl i -
chockiemu, bowiem zasługiwał w zupeł
ności na zaufanie. Ciągły jednak widok 
pieniędzy tak zdenerwował Wik to ra , że 
przed k i lku dniami zainkasowawszy oko
ło 600 z łotych Zbiegł w niewiadomym kie
runku. Straciwszy gotówkę Śl ikocki w 

dalszemu pościgowi. 
Lecz wieśniak nie dał sic wziąć" na ka
wa ł i w dalszym ciągu gonił złodziei, w r e 
szcie jednego z nich ujął. Okazał się n im 
32-letni Mateusiak Wi lhe lm, znany poli
cji .potokarz" bez stałego miejsca zamie
szkania. 

Wojtaszek pobił dotk l iw ie złodzieja 
kłonicą, a następnie dopiero oddał w rę
ce policj i . 

Mateusiaka 
osadzono w areszcie. 

Zbiegłego kampana poszukuje policja. 

gospodarzu!... 
działa na młokosów. 
dniu wczora jszym t raw iony wyrzu tami 
sumienia 

wróc i ł do domu 
swego chlebodawcy i ze łzami w oczach 
przyznał się do przywłaszczenia pienię
dzy. Snowacz mimo to oświadczy? mu, iż 
powiadomi policję. Chłopak w przystę
pie gniewu rozbi ł krzesłem głowę Snowa-
czowi i zbiegł powtórnie. Pokaleczone
mu handlarzowi udzieli ł pomocy lekarz 
pogotowia. Ślikockiego poszukuje pol i 
cja. 

Serce ludzkie źle funkcjonuje. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, M kwietnia. W ciąsru dnia wczorajszego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego za
notowano następujące wypadki: 

— Na ulicy Zakatnej upadła z wycieńczenia 
bezrobotna 32-1 etm a 

Estera Zysman. 
zamieszkała przy ulicy Zakatnej 23. LekaTz pogo
towia ratunkowego odwiózł Zysmamowa do szpi
tala przy Zbiorni MiefekteJ. 

— Na ulicy Zgierskiej usiłowała pozbawić się 
żyda przez wypicie jodyny 26-letnia 

Jachweta Lejb, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Zawezwany 
lekairz mieskiego pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu pomocy odwiózł ją do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 

— W państwowym monopolu spirytusowym 
przy ulicy Rofcicińskiej 26 uległ wypadkowi 

Roman Paslewicz. 
przedsiębiorca budowlany, zamieszkały przy ulicy 
Drewnowskie] 15. Pasiewicz spadł z kotła go
rzelnianego, odnosząc przy tem rany głowy. Le
karz pogotowia po udzieleniu Pastewlczowi pomo
cy w ambulatorium fabryki, pozostawi? go na miej
scu. ££K\{1UB^B^1BS 

— W podwórzu przy ulicy Piotrkowskiej 83, 
zmarła nagle tamże zamieszkała 75-lct-nia 

Gertruda Kozak, 
matka krawcowej. Zawezwany lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego stwierdził zgon wsku
tek ataku sercowego. Zwłoki zmarłej zabezpie
czyła na miejscu policja. ' < 

_ Na ulicy Nowomiejsklej zmarła nagle 70-
letnia 

' l i i la Fajnwaks, 
zamieszkała przy ulicy WolborskieJ 32. Lekan 

Niedziela IB kwietnia. 
Warszawa (1111). Godz. 10.15—1145: Transm. 

nabożeństwa, godz. 2: Sygnał czasu, hejnał z wie
ży Mariackiej w Krakuwle, kom. lotn.-mcteor, u 
210 Transm. z Filiarmenji Warsz. Wykonawcy, m 
Orkiestra filharm. pod batuta J. Ozlrr.ińskiego 11 
nof K Helntze. W programie utwory Beetlioye- 1 
na, godz. 14 — 14.20; Odczyt p t. „Dlaczego p o - 1 
winniśmy uprawiać fasole i Jak to robić" — wygf.' I 
Wł. Pietrzak, >;odz. 1120—14.40: Odczyt p. t. „Ca i 
robić wiosną w pasiece" — wygł. Kazimierz Bi- I 
lorek, godz. 14.40 — 15; Odczyt p. t. ..Naiważnhj- i 
sze wiadomości 1 wskazania rolnicze" — wygł >«.! I 
ł.'z. Medrzeckl, godz. 15—15.15: Komunikat met. I 
kodz 1515: Transmlsla z Filharmonii Warsz. fes- | 
tlvalu muzyki czeskiej. Wykonawcy: Orkiestr.! 
lilharm. pod dyr. d-ra J. Krupki I J. Herman (fort.) 
kiodz. 17.20—17.40- Rozmaitości godz. 17.40—19.10 
Trzerwa. godz 19.10-; 9.35: „Nasi sąsiedzi, bil>si 1 
1 dalsi" — odczyt p t. „Rumunia" — wygłosi proi 1 
Czekalski, godz. I9.3S-20: Odczyt p. t. „Dypl >• I 
•nacja polska w przeszłości—wygi. prof H. Moś» i 
cieki. godz. 20—20.25. .Przeszłość Chin"—wygiął 
irof. B. Rychter, godz. 20 30: Koncert wspólny s:--' J 
staelą \Vf1no, zań*. 22— 2? ns- <*r(rn.? czasu i konw , 
lotn.-mcteor., godz. 22.U?—22.20: Kom. PAT. •-godz. 1 
22.20—2230: Kom. policyjny i sportowy, godził 
22.30—27.30: Transmisja mazykl tanecznej 

Koenlgswuslerhausei' (12S0) — Berlin (483 m . I l 
Godz. 9.00: Poranna uroczystość, godz. 1130: P o - j 
ranek radjowy, godz. 20.30: Wieczór w Grinzlng. 1 
godz. 22 30—0.30: Muzyka taneczna. 

Wrocław (322 m.). Oodz. 8.45: Dzwony koś- I 
tlelne, godz. 9.00—10.00; Koncert poranny, godz. i 
11.00: Nabożeństwo katolickie, godz 16.30—18.00; _ 
Koncert ludowy, godz. 20.00: Turandot. opera. 

Langenbcrg (46S m.). Godz. 9.00: Nabożeństwo 
katolickie z Kolonji, godz. 14.30: Koncert, godz< 
;0.00: Opera. Nastepnii muzyka taneczna. 

Wiedeń (517 m.). G.dz. 10.30: Organy, godz, ' 
'1.00: Koncert symfoniczny, godz. 16.00: Koncert 
; opotudnlowy, godz. 13.45: Muzyka kameralna. 

Moskwa (1450 m.). Godz. 8.00—10.00 rano: Kon 
cert godz. 14.00—15.25. Koncert popołudniowy, 
uodz. 15.30—17.30; Koncert popularny, godz 
Dalszy ciąg koncertu 

jowy^ 
20.5J< 

miejskiego pogotowia ratunkowego po stwierdze
niu zgonu, który nastąpS wskutek anewryzmu 
serca, przewiózł zwłoki staruszki do prosektorium 
miejskiego przy uJicy Drewnowskiej. 

— Na ulicy Aleksandrowskiej w bojce odniósł 
ranę otetą twarzy 23-letnl 

Józel RąbkowtkL 
robotnik, zamieszkały urzy ulicy Aleksandrowskie! 
35. Lekarz pogotowia udzielił Rebkowskiemu po
mocy w lokata I komisariatu policji. 

— W fabryce pończoch przy ul. Gdańskiej 13P 
uległ poszarpaniu prawej dłoni 18-letort 

Jakób Lande, 
zamieszkały przy ulicy Gdańskiej 40. Pomocy n J' 
dzielił mu lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego. 

— Nad ranem w domu noclegowym przy ulicy 
28 pułku Stnz. Kan. 32 otruł sle nieznaną trucizna 
42-1 et ni 

Józel Walczak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Lekarz pogo
towia ratunkowego odwiózł go do Zbiorni Miej
skiej. 

— Na ulłcy Kopernika przejechany został 
przez samochód 10-letni chłopiec niejaki 

Bronlstawlak Maciej, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Karetka P°* 
gotowia odwiezione go do Zbiorni Miejskiej. 
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SPORT. 1 

Warta czy Turyści? 
Kalendarzyk sportowy na dziś i futro. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Mija już prawic po lowa miesiąca kwfet 
nia a pełnego sezonu sportowego niiie mo-
?na osiągnąć — aura nie pozwala. Lekko
atleci, kolarze, siatkarze, bokserzy i inni 
boją s :ę jeszcze wy jść na bcifsko. Jedynie 
odwazniejsi urządr i i i szereg biegów na 
przełaj i td. Pi łkarskie zespoły natomiast 
;uż w tę niedzielę znajd?, się w pełni sczo-
i u ; z dniem jutrzejszym rozpoczęlte zo
staną mistrzostwa Ki, B. 

Na niedzielę wyznaczono moc rozgry
wek, mianowicie: .P ie rwszy krok kolar
s k i " uczyniony przez Miedzyk lubową Ko 
misję Kolarską, k tć ra zajęta sie uroczys-
tem otwarciem sezonu kolarskiego. Tysiąc 
ko larzy wy ruszy na sta lowych rumakach 
uo grobu „Nieznanego Żołnierza": poczem 
zwartą grupą ruszą do Rzgowa, gdzie od
będzie się bieg kolarski dla młodzików. 

Kalendarzyk spor towy na dziś i ju t ro 
przedstawia się następująco: 

P i łka nożna. 
i . P&i: o godz. 16 na boisku W. K. S.: 
I lakoah — Union. 
. . . Jutro: o godz. 11 na boisku przy ul icy 
Wodnej : Turyści — Widzew. 

O godz. 11 na b j teku t . K S.: W . K. S. 
- Ł . K. S. 

O godz 11 na boisku w Pabianicach: 
F. Tj C. — Ł . T. S. G. 
. O -godz. 16 na boisku w Zgierzu: So
kół — Orkan 

O godz 16 na boisku w Kal iszu: Pros-
H - Q. M. S. 

O godz. U na boisku W . K. S.: Sło
wackiego — Unja imistirzostwo k l . B) . 

O godz. 11 na boisku w Chojnach: S. 
S k. M. — Rapid. 

O godz. 16 na bowsku w Chojnach: Od-
lodzenie — Strzelec. 

O godz. 14 na boisku W . K. S.: przed-
rnecz zawodów Turyśc i — W a r t a : Bileg--
Samson. 

O godz. 16 na boisku W . K S. najg lów-
niejsze zawody dnia pomiędzy War tą (Po

znań) a Turys tami (Łódź). Mecz c mistrza 
s iwo L ig i P. Z. P. N. 

Lekka-at le tyka. 
Ju t ro : O godz. 11-ej rano na bośsku 

, Kruschender" w Pabianicach odbędzie 
sie przewidziany kalendarzykiem Ł . 0 . Z. 
L. A. bieg na przełaj dla pań na przestrze-
t.i 1200 mtr . Bieg ten dositępny jest dla 
wszystk ich chętnych. Zdobywczynie 3-ch 
pierwszych miejsc otrzymają nagrody w 
postaci żetonów. 

O godz.- 11 rano w parku „Żródł iska' 
ul. Wodnv Rynek odbędzie się p ierwszy 
b!«g na przełaj na przestrzeni 2.000 mtr., 
organizowany przez nowopowsta ły klub 
przy f r m / e „Schcibler i Grohman". BSen 
dostępny jest dla robotn ików I pracowni 
ków f i rmy . Zwyc ięzcy z poszczególnych 
fabryk fiirmy otrzymają żetony. 

Kolarstwo. 
Jut ro : Otwarc ie sezonu kolarskiego.— 

Zbiórka wszystk ich k lubów f zrzeszeń ko-
'arskich ze sztandarami na placu I Oddzia
łu Straży Ogniowej przy ul icy Konstan
tynowskie j . O godz. 9 wymarsz . 

Po południu na trasie Rzgów — Kuro
wice „ p e r w s z y krok ko larsk i " , wyśc ig 
młodzików na 10 k im. dostępny dla wszy
stkich ko larzy od lat 16, nie posiadających 
żadnych nagród. W wyśc igu mogą brać 
iidz'ał wszyscy chętni (niestowarzyszeiifO. 

Strzelectwo. 
Ju t ro : O godz, 10 rano na strzelnicy Ł . 

K. S. odbędą się zawody strzeleckie o m i 
strzostwo Ł . K. S. Pierwsza tura. 

Ping-Pong. 
Dz iś : O godz. 4 po poł. w sali Scheib-

lera i Grohmana przy ul icy Przedzalnia-
iiej 68 decydujące aż do rezultatu zawo
dy ping-pcmgowv o mistrzostwo Łodzi 
• Walka o >Meoie m.ejsce) pomiędzy Has-
moneą a Ł . K. S. I I . 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50. Zurych 58.20. Berlin 46.575 — 
975, wypł. na Warszawę 46.75 — 95, Gdańsk 
57.41—55, wypł. na Warszawę 57.38-53, Wiedeń 
79.55—83, Praga 3'8.625. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88.40, Hołandja 12.11, Fran

cja 124.02, Belgja 34.945, Włochy 92.52, Niemcy 
20.413 Szwajcarja 25.335, Danja 18.198, Norwegja 
18.262 Helsingfors 19.390, Praga 16.472, Wiedeń 
34.72. Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.39 1/4, 
Szwajcarja 48? i pól. 

N. York. Londyn 4S8 3/8, Paryż 393 3/4, Berlin 
23.92 1/8, Wiedeń U 10, Warszawa 1125. 

B A W E Ł N A . 
N. Orlean. 13 4. — Amerykańska. Styczeń 

19.27, marzec 19.27. maj 19.64—65, lipiec 19.48—49 
październik 19 23—25, grudzień 19.22, loco 19.95. 

Liverpool, 13. 4. — Amerykańska. Styczeń 
10.24, luty 1023, marzec 10.23, kwiecień 10.63. 
maj 10.58, czerwiec J0.53, Upiec 10.51, sierpień 
10.43, wrzesień 10.38, październik 10.31. listopad 
1024, studzien 10.28, loco 11.10. 

Liverpool, 13. 4 — Egipska. Styczeń 21.59, 
marzec 21.54, maj 21.30, lipiec 21.55, wrzesień 
•21 75, listopad 21.70 loco 21.70. 

Aleksandria, 13. 4. — Notowań z powodu św5< 
ta nie otrzymaliśmy. 

N. York, 13. 4. — Amerykańska. Loco 20.45 
Ot w. Grudzień 19.24—26, styczeń 19.20, marzec 
19.22, maj 19.70—7i, lipiec 19.53—55, październik 
19.36—41. I n . śr. Grudzień 19.31, styczeń 192<?. 
marzec 19.28, maj 19.80, lipiec 19.60, październik 
19.44, I I n. śr. Grudzień 19.30, styczeń 19 26. ma 
rzec 19.28, maj 19.79, lipiec 19.58, październik 
19.41. Zamknięde. Listopad 19.57, grudzień 19.5! 
— 57, styczeń 19.49—51, luty 19.49, marzec 19.4S 
— 51, kwiecień 19.94, maj 19^7—98, czerwiec 
19.87, lipiec 19.77—79. sierpień 19.70," wrzesień 
19.76, październik 19.63 — 64. 

Kobiecy Kongres Sportowy 
zosta ł o twar ty dzis ia j rano. 

"Otwarc ie kobiecego kongresu s p o r t o - honorowego. m a T S z a l k o w e j A. Piłsudskiej 
wego nastąpi w sobotę. 14 b. m. o g o d z . min is t rów spraw wewn. , w y z i n - rei . f ośw. 
;0 rano w lokalu gimn. kr . Jadwig i (LPjaiz- publ.. prezydenta miasta, komisarza rzą-
dowska 40). Ak tu otwarcia dokona marsz, du oraz dyrektora P U W F . i prezesa ZZ. 
P'łsudsk ; w obecności cz łonków komitetu : : : 

Trzej zawodnicy Ł. K. S. reprezentować będą Łódź 
na l-szych ogólno-polsklch zawodach lekko-at letycznych 

w K r a k o w i e . 
utrzymuje śm? na średnim rjozaotnie dzłętó 
pracy Ł . K. S. i Ł . O. Z. L. A. nte jest w 
stanie wys łać do Krakowa więcej niż 3« 
zawodników. Wyjadą zatem zawodnicy 
1.. K. S. w Mczbie trzech, k tó rzy zrofterzu 
t ię tam w korfkurer.cj1"! pczy rzutach, bie
gach długich i biegu na 100 mtr. Szkoda, 
ze inne k luby nie bedą mogły wys łać 
swych zawodników. 

W dniach 21 \ 22 kwietn ia w Krako-
v x i e Krakowski Zwiazkek Lckkca t le tyc f -
tiv organizuje I-sze / a w o d y ogóino-polsk!'c-
2 udzsalem zawodnrków grupy o lmp i : -
s * teJ, Rozegrane zostaną w oba dni wszy -
- ik ie konkurencje, przyczetm spodteiewa-

jest osiągnięcie nowych rekordów, po-
n e w a f grupa olimpijska już od szeregu 

estiięcy 'trenuje pod okSem Klumberga i 
^orlinga. Łódź która w lekkiej atletyce 

Stad/on olimpijski w Amsterdamie. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J TENDENCJA 
MOCNA. 

Warszawa, 14 kwietnia. Ceny giełdowe za 100 
kg. fr. stacja załad.. w nawiasach ceny rynkowe. 
Pszenica pomorska lub pozn. 60.00 — 62.00, żyto 
!:ongres 50.00 — 5'.5o, owies kongres, jedn. 4030 
-50.50. otręby żytnie 33.00 — 33.50. pszenne 
•3.50 — 34.00, jęczmień browarowy (50.00—51.001, 
naka pszenna 4/0 A (89.00j~ 92.00), 4/0 (81.00 — 
•4.00). żytnia 65 proc. (70.00 — 72.00). Usposobie
nie mocne. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zdjęcie z aeroplanu. 1) Stadjon- 2) T rybuła honorowa. 3) Trybuna 
maratońska. 4) Miejsca stojące. 5) Wieża maratońska. 6) Hala szer
mierki. 7) Hala ciężkiej atletyki. 8) Place tennisowe. 9) Plac d la 

krok ie ta . 10) Plac van Tuyl la . UJ Stadjon t ren ingowy. 

Banki stopniowo zaczynają pokrywać się w 
granicach normalnego zapotrzebowania ze strony 
.Manku Polskiego. Poważniejsze tranzakcje dewi
zowe robią, tutejsze bai'iti z bankami nlcmieckie-
m), badt to centralami, bądź to z filiami De — bar. 
ków na terytorium Polskj 1 wolnego m. Gdańska. 
Mniejsze obroty ostatnio robiono z bankami wle-
deńskiemi. Mocniejsza, tendencję miała Holindja, 
l.ondyn. Zurych i Wiechy, słabsza zaś Paryż. — 
Zapotrzebowanie pokrył wyłącznie Bank Po'skI, 
a banki prywatne nie ofiarowały dewiz zupełnie. 
?łoto eyskało nieznacznie na kursie 1 kształtowa
ło się 4.72 zł. w płacjnh przy tendencji mocniej
szej. 

DUŻE O B R O T Y P A P I E R A M I PROCEN-
T O W E M I . 

Papiery państwowe cieszyły się większem za
interesowaniem i obroty były znacznie większ;. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI -e j P O L 

SKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
V- ta klasa. 

W dwudziestym ósmym dniu ciągnienia-
Zł . 3.000 Nr . : 29958, 78495. 
Zł. 2.000 Nr. : 21514, 27449, 51961, 

84527. 
Zł . 1.000 Nr . : 20439. 32583, 34815, 

39212. 4.3625. 44355, 54786. 64689, 65040. 
76105. 101847, 107282, 108403, 109124. 
122976. 

Zł. 600 Nr. : 5283. 16125, 34424. 39741. 
45394. 47772. 56276. »5Zae6.f32302. 75756, 
84023, 92030. 93164. 103260. 108071. 

Zł . 500 Nr. : 725. 2378, 4736. 7564. 
31508. 32856. 41569. 56158. 57502. 72675. 
87797. 103782. 107437, 111060, 122992, 
128294. 

Z ł . 400 Nr . : 153, 318. 348, 472. 2276. 
2281, 5836. 6103, 6362. 7.307. 7607, 937.3, 
10130, 10154. 10984, 11042, 11353. 11391. 
11416. 11442. 11468. 12046, 12165, 12338. 
13329, 14942, 15899, 16631, 17219. 17291. 
17868, 17891. 19305. 20289. 20825. 21182 
22598. 2474.3. 24904. 25463. 26109. 26925. 
28297. 29067. 29276, 30497. 31015. 315.36. 
31852. 33122. 33748. 3395K. 35629, 35837. 
36135, 37723, 37969, 38783. 38889, 39242,. 
39281. 39876. 40060. 40105, 40603, 41672. 
42511. 42764, 43279. 46126, 46410, 47702. 
47758. 48796, 50571, 51458. 52620. 52852. 
52919. 53411, 54760, 55628, 56412, 57552, 
57871, 58618. 59214. 61192. 61561. 61878. 
62785, 62873, 63265. 63833. 64814, 66690, 
67453, 67561, 68153, 68162. 68643. 68792. 
69883, 71513. 723.36. 72666.- 73085. 73462. 
73506, 73927, 73986. 74305. 74497. 75864. 
76111, 77617. 77675, 78326, 80093, 80629 
81278, 82034. 82261, R3118, 8338.3, 83618. 
84120, 85696, 86751, 87434, 88274. 88527. 
88844. 8901.3. 89323, 89996. 90162. 90297. 
90370. 91903, 92406. 9243.3, 92725. 94606. 
95219. 96409. 96420. 98037. 98145, 98326 
9835S. 100087. 100637. 100705. 100908. 
10I22R. 101525. 10.3268. 103389. 106150. 
J07407. 108.308. 109402. 109498. 110535. 
111424. 112.332. 113889. 114847. 115290. 
115615, 116617, .11677.?, 117151. 117700. 
117841. 118506. 118874. Ł 119528. 120-506. 
120979. 121790. 124208.' 125159. 12540? 
125503, 126867, 127127, 127600, 129157, 
129173. 129850. 

tylko 5 proc. pożyczka premjowa dolarowa, która 
wykazała nagły skok w górę przed 2 dniami — 
wskutek zwiększonego zaofiarowania i liczniej
szego udziału na giełdzie ponio?ła stratę, spadając 
przejściowo do 77 zł. Listy zastawne kształtowałv 
fic niejednolicie, 4 i pół proc. miejskie oraz 

8 proc. u'. Lodzi 
nialy tendencję słabsza, pozostałe zaś zwyżko
wały. Obligacjami nie Interesowano się zupełni'.-. 

ŻYWSZE O B R O T Y A K C J A M I . 
Zainteresowanie ze strony kuHsy działem ak 

cyjnym było zarówno przed giełdą, jak i na sam^i 
ueldzle bardzo dużo, przedewszystkiem zaś in
teresowano się dział:tn metalurgicznym, z któ
rego na pierwszy plan wysunęły sie akcje Lilpopa 
i Modrzejowa. Temi to akcjami dokonano również 
w obrotach prywatnych najliczniejszych tranzak-
tyi. 

Z grupy bankowej żywsze obroty przypadały 
na Bank Polski, który zyskał na kursie, pozosta
łe zaś były utrzymane przy obrotach niałych 

Szkoła, 
która cieszy się sympatja 

Angielek. 
Sztuka obracania się na 

d w o r z e k r ó l e w s k i m . 
Szkoła ta znajduje się w Londynie, a 

kształci damy z najwyższych sfer W ie l 
k ie j B ry tan j i i jej stol icy, które mają być 
niebawem przedstawione 

parze kró lewskie j , 
do czego jednak nie posiadają dość ru ty 
ny w gestach dworsk ich, przedewszy
stkiem nic mają pojęcia o p rawdz iw ie 
dworsk im, a pełnym sztywnego wdzięku 
ukłonie, jaki co chwi la składać trzeba w 
różnych chwilach uroczystych. 

Corocznie k iedy ma się rozpocząć wie l 
k i sezon dworsk i , k tó ry w Angl j i 

przypada na wiosnę, 
nie, jak na kontynencie, w karnawale, 
szkoła wdzięku cieszy się najl iczniejszym 
zastępem uczenie... Mis t rzyn ią b y w a i 
zasady doświadczona dama dworu , jako 
świadoma wszelkich ta jn ików sztuki obra 
cania się w świecie na jwyższym. Damy 
te, jako trochę starsze, bywają też tro
chę zakorpulentne, co dziś, jak w i a d o n n . 
w epoce dystyngowanych, a modnych 
szkieletów, uważa się 

prawie za shocking. 
Nic przeszkadza to jednak,'że wszelkie 

gracje posiadają w na jwyższym stopniu, 
więc młode adeptki, chociaż cieniutkie, p? 
żerają wzrok iem każdy gest dys tyngowa
nej nauczycielki , aby się nauczyć wdzię
cznego ślizgania się po dokładnie na w o 
skowych posadzkach pałacu Buckingham 
albo Windsor. 

go 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L . Paw łowsk ie • 

(Piotrkowska ,307). S. Hamburga 
•Główna 50), B. Głuchowskiego iNa ru to -
wicza 4), J. Si tkowicza (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10*. (p) 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 

czytelnia •»«, w Ł O D Z I Ay 

audycje Nr t łs^X?TVs^ 
radiofoniczne. * \ 

CPark tm 
: cnkle. 
wtesaj 

Otwarta 
od eodt, 
10 rano 

do 23 ar 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Chang 

O l a m ł o d a . — Chapl in rob i kar jerę 
Prczatek seansów: o zodz. 4. 6 . 8 I 10 

..Apollo" — Zigano, herszt rozbójn ików. 
Pioątek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

..Caslno" - A l rauns 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

. .Czary" — Na fa l i „1000" 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Corso" : —Cz łow iek małpa 
Pierwszy seans 4-ta, jstata' 9 30. 

„Dom L u d o w y " - N i e m y oskarżyciel 
Początek przedstawień o godz. 5 I pór po pot. 

„Orr ind-k lno" - „Książę e ty b łazen" 
. Imper ia l " - Żyd Wieczny Tułacz 
„M imoza" . — 1) Of iary rozwodu 

2) Zona na dwa tygodnie. 
.Nowośc i " —Niesamowi ta t ró jka. 
„Odeon" - „Książę się bawi, , 

Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Resursa" Zakazana dzielnica A lg ie ru . 
..Splondld". - Z d o b y w c a serc 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Pańs twowych 

„Żar t losu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś o godzinie 4 po południu po raz ostatni 

„Spisek Carowej". Ceny popularne. 
Jutro o godzinie 4 po południu również po raz 

ostatni komedja satyryczna Kaz. Wroczyńskiego 
„Aby żyó" po cenach popularnych. 

DZISIEJSZA PREA1JERA ..ŚWIĘTA KWITNĄCEJ 
WIŚNI". 

Nowa sztuka Klabunda, dzięki olbrzymiej po-
pularnośoi. Jaką zdobyło „Kredowe koło" obudzi
ła ogromne zainteresowanie. Bilety pozostałe do 
nabycia od 10 rano w cukierni Oostnmskiego. 

Reżyseria I Inscenizacja K. Tatarkiewicza. Po
czątek o godz. 8 min. 30, koniec 3-ch obrazów szru 
kl po godz. ll-eij. Ze względu na subtelny nastrój 
satuki, publiczność proszona jest o punktualne 
przybycie. 

TEATR K A M E R A L N Y 
Dziś o godz. 5 po południu po cenach zniżonych 

„ósma żona Sinobrodego". Wieczorem po raz 
przedostatni „Jastrząb". 

Jutro, niedziela, o godz. 5 po południu po ce
nach zniżonych „Azab". Wieczorem po raz o-
statni „Jastrząb". 

TE>TR SCHEIBLERA I GROHMANA. . 
W niedziele o godz. 5 po południu artyści Tea

tru Miejskiego odegrają w sali „Ogniska", ulica 
Przedzałnlana 68. przemiłą, wesołą komedje mu
zyczną p. t. „Lalka". Bilety w cenie od 50 gr. 
do 3 zł. do nabycia w V oddz. straży ogniowej. 

T E A T R POPULARNY. 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem 1 w nie

dziele o godz. 4 po południu i 8.20 wieczorem zna
komita operetka w 3-ch aktach „Wesoła wdówka" 
Pr. Lehara, urozmaicona efektownym baletem. 

TEATR P O P U L A R N Y W S A L I GEYERA 
Dziś o godz. 8 wieczorem i Jutro o godz. 4 po 

południu i 8 wieczorem ostatnie trzy przedstawię-... 
nia wesołej operetki w 4 aktach z tańcami p. t. 
„Za oceanem". Kasa na miejscu, ul. Piotrkowska 
Nr. 295. 

OPERA DZIECiĘCA-
W niedziele o godz. 12 w południe w Teatrze 

Popularnym Tow. Śpiew. Im. Moniuszki powtarza 
fantastyczną operę K. Prosnaka „Cud królewny z 
baletem Wł. Majewskiego. Reżyseria J. Pilarskie
go. Bilety w kasie. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONG". 
Świąteczna rewia nadal cieszy się wyjąłkowem 

powodzeniem. Szczególnie podobają sie aktualja 
łódzkie: ,.Stragan Wielkanocny", wesołe piosenki 
w wykonanłu W. Jaśkówny I Hanki RunowJeckleJ, 
obdarzony pięknym głosem Stanisław Znicz oraz 
rozkoszna confcrenclcrka Bolcia Kamlnskiego. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 I 10 
wieczorem. 

Nowy rekord światowy. 

D r . med 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, weneryct* 
ne 1 moczopłciow* 
Naświetlania lampą 
kwarcową I prom. 

Roentgena 
( e k i e m a t y no 
w o t w o r y ało-

sl lwe) 
Przy i mu je od 12—3 
i od 6—9 po poł. 

Dr . 

Cee/ielniana 43 
— t e l . 41-32. — 
Speeialista chorób 
skórnyeh. wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą, 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
PrzvJmu|e od godz. 

8—10 l 5—8 

Amerykanka miss Lo t t i Schoemmcl usta^ 
nowi ła nowy rekord świa towy, płynąfl 

bez p rze rwy w ciągu 32 godzin. 

JUTRZEJSZE PRZEDSTAWIENIE DLA U/U Cl 
Jutro w niedziele o g. 12-ed w poł. drugie I oj 

statnic przedstawienie i wykonane bedą następni' 
jące komedyjki: „Pan kotek był chory", ,'.Czcrv. 
ny kapturek" w 3-ch odsłonach oraz „Psotny 
naś". Przedstawienia dziecinne wy-wolały w^rAJ 
loieci wielką uciechę. 

o 

M I M O Z A M i l doi oaiipiiu! 
Wielk i podwójny 

18-aktowy program! 

1) OFIARY ROZWODU 
Porywający dramat erotyczny w 10-ciu aktach. 

Udział biorą najznakomitsi artyści: 
K L A R A B O W 1 E R S T H E R R A L S T O N . 

2) ZONA NA DWA TYGODNIE 
Dziwna a rzeczywista szampańska erotyczno-salo-
nowa komedja w 8 aktach. W rol i głównej: 

B E T T Y B R O N S O N i R I C H A R D D I X 

Następny 
program. 

C z ł o w i e k 
a b i c z e m . 

Dziś i dni następnych! A P O L L O * f " Dziś i dni następnych! 

H A D D V DCC w swym najwięKszym i najpięKnieJszym arcydziele, odznaczonym 
Hl\l\ I • C d E. im na międzynarodowej wystawie tilmowej złotym medalem p. t. 

Zigano, herszt r o z b ó j n i k ó w ^ r ś r S 

T O P ' ^ n c e s z Kupić? 
^ M D o b r e , t a n i e 

HEBLE m^ i l m 

kupuj ty lko w e f i r m i e 

F. Nas ie lsk i 
R z g o w s k a 2, t e l e f . 43-08. 

' W i e l k i wybór rózaych łoaek m e t a l owych 
Dogodne warunki. — :: — Długoletnia gwarancja. 

plerwszel Jako
ści, rola*, traw, 

drzew, 
warzywne I kwiatów, oraz narzędzia 
i priyrsądy (ogrodntczo-psaczalnlcse) 

1 w. łn. polecają składy 
L. J A S I Ń S K I E G O 

prowadzone od 1870 r. w Ł e c z y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Łoda i , u l . A n d r a e j a Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

^^^^^^ 

PROSTEK 
KOGUTEK 

USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

M E B L E 
w ł a s n e g o 

w y r o b u 
poleca wsselkiego rodaaju pojedyncze i komplety 

na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za go tówkę 
M. FOGEL, G łówna 4 7 . 

(Jwaga: dojazd t ramwajem Nr-Nr . 4, 6, 10, 14, 17, 19 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz s ik len ie budowl i 

po cenach n i te j konkurency jnych 

J . Olejniczak, G łówna Nt 14. 
U W A G A i Sabło Inspek towe w w i e l k i m w y b o r s e . 

LECZNICA 
mm ijKiiinttf l riflMttaWcz.r 

przy Głrnytn Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , W. 27-89 
przy pnystankn tram. pabianickich) 
Brymuje chorych w chorobach wszytt 

eh specjału ot ci. od g. tO ranę do Tej 
po pot Szczepienie ospy .analizy (mo
czo. kala. krwi, plwocin etc) eperaejc 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-s :-: Wizyty na mieście. x t - : 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wa. Roentgen. Żaby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W Biedzicie 1 święta do godz, 3 po pot 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób usza. nosa. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjraule 12—2 I 5—7 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124, 

t e l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
G a b i n e t K o s m e t y c z n y 

Dr . m e d . 

I ilazer 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby stórn* I 

weneryczna 
3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr. 

Choroby skórnc.we 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska IZ 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

I!] 

H. 
D o k t ó r 

Zachodn ia 57 . 
Spec ja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych . 
Leeaenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz, 

1—2 I 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
pocaekalnia. 

I ó I aT Vi e r 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sstnez 
nem słońcem 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3—5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

lo.rkow.la 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 
Panie od 3—4 pp. 

P. 
D r . 

I. 
u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m e -
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Obiory męskie, dam
skie, obawie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, III 
wejście. I piętro. 

Obiady smaczne — 
wydaje tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18. parter. 

Do akt. Nr. 635/28 > 

Komornik przy Sa
dzie Okręgowym V 
Łodsi S. Górsk i , 
zamieszkały w ko-
dzl przy al. Slenht* 
wlezą 9. na zasadsle 
art. 10S0 Ust. Pos'. 
Cyw. ogłasza, i* 
w dniu 20-go kwie
tnia 1918 roku od 
godziny 10-*| rano. 
w Łodsi, przy ullcr 
Pomorskiej Nr. 4" 
odbędzie się sprze
dał przez llcytaelc 
ruchomości należą
cych do Nysena 
Leiba Bomsa składa 
jących się z maszyn 
do wyrobo sasuro-
wadet 1 Innych oce
nionych na sumę 
4350 Zł. — gr. 
lód*, d. 13TV-2T r. 

Komornik 

S. GórskL 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Bez gotówki urzęd
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.— 
Piotrkowska 37. III 
wejście I piętro. 

Cena prenumeraty : 
<? Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . «•» 
Na prowincji • 
Zagranicą • — 

sŁ 2.60 
. 2.20 
. 3 JO 
. 8.50 

ma M o mm." i Jorier Łódzki" li 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w teklcia 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • . . 25 •. • » . » . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . » • » a * 4 
Komunikaty , • . 25 m « » m a j ' , * * 
Zwyczajne . . . < » « • . a . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsi* ogłoaaenł* 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a central* gdzie indziej o 60 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofla> 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa* 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak I odrzuconych redak

cja ni* zwraca. 
— -

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. J»r StMouttowsiU. 

Odbi to w drukarn i Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Ku r i e r Łódzk i " 
si. Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WiadjCalaw Ular^Tf^H 

Stolo (Pruskit 
9 rano. (Telegrai 
Wlecz.") . 

Od samego n 
pem zaczęły sio 
ności zarówno z 
l icv . a nawet z ( 
b y l przedstawić 
oraz całv szerei 
twa wojskowego 

Wiadomość o 
s terowcowi droi ; 
(liczę Czech i Sli 

Obrady osi 

H 
(Od własn 

Berl in, 16. 4. 
Z< Pobliżu nola 
Iłt 

l r 2 c Pe In ione pa; 

(Od w las 

« £ Publicznych wy sieci 

Ifl 
HiasU 

w (Od włas 

z

.
P e

« » równoc i 

http://lo.rkow.la

